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Kraków, sobota 9 maja (908 r. 


Rok XVI. 


Nsiążęta niemieccy w Wiedniu. 


WIEDEŃ 8 ma .. 


Przeminęła zatem szczęśliwie grom: / vt- 
Zyta książąt niemieckich pod przewoć ' wam 
Wilhelma II, i wszyscy odetchnęli spon- %e;, 
gdy to świetne towarzystwo rozjechało Się 
w różne strony bez przypadku i bez żadnej 
towarzyskiej kolizyi. 

A o takie zajścia bardzo łatwo tam, gdzie 
"najwyższem prawem jest drobiazgowa etykie- 
"ta, a każde uchybienie przeciwko niej, bywa 
poczytywane niemal na zbrodnię. obrazę ma- 
gestatu... Nie mało tu mieli kłopotu naj- 

wyżsi dostojnicy dworscy, ochmistrz ks. Mon- 
'tenuovo i mistrz ceremonii hr. Chołoniewski, 
aby przyjęcie książąt i królów urządzić we- 

„dług ;przepisu dworskiego ceremoniału, a 
Ywłaszcza zachować rozliczne odcienia i gra- 
<lacje przy witaniu, lokowaniu i żegnaniu, 
szanownych gości. Bo inaczej trzeba witać 
„króla królów“ Wilhelma II, który jest tylko 
potężnym sprzymierzeńcem, — inaczej ks. re- 
jenta bawarskiego. który jest także bardzo 
miłym krewnym, — a inaczej księcia Lippe, 
który jest tylko tytularnym ksiązatkiem hez 
żadnego znaczenia. 

Cesarza Wilhelma, który wbrew zapowie- 
dziom przyjechał z całą rodziną i całym 
dworem, witał sam cesarz na dworca pod- 
miejskim i odwoził go potem osobiście do 
‘Schoenbrunn. Jego tez jedynego pozdrowił 
burmistrz Wiednia dr. Lneger, podkreślając 
w ten sposób górujące stanowisko Wilhel- 
ma H nad innymi książętami rzeszy. 

Cesarz Wilhelm wyglądał dobrze i przy- 
brał na czas wiedeńskiej wizyty ten specyal- 
my wyraz jowialności, który nakłada niejako 
gak nowy mundur, gdy chce się okazać wy- 
jątkowo uprzejmym. Oprócz tego zmienił 
-sposób noszenia wąsa, których końce nie 
podnoszą się już wojowniczo do góry, ale 
opadają cokolwiek na dół, podobno na 2y- 
«czenie cesarzowej... Co do głosu, ci któ- 
rzy słyszeli mowy wygłoszone w Schónbrun 
utrzymują, że cesarz ma stale lekką chrypkę, 
co mu nie przeszkadza mówić głośno i wy- 
rażnie. Jak wiadomo, gardło Wilhelma daje 
ciągle powód do obaw jego rodzinie i jego 
lekarzom. 

Książe Luitpold ominął z wrodzonym 
taktem trudności etykietalne przyjeżdżając 
incognito. Gdyby przyjechał oficyalnie, jego 
przyjęcie jako bliskiego krewnego i przyjacie- 
la cesarza Franciszka Józefa, musiałoby być 
równie uroczystem jak cesarza Wilhelma. 
Ale wówczas Wilhelm II byłby niezadowol- 
nionym. Takie równouprawnienie obniżyłoby 
walor i pompę jego wizyty. Więc Rejent 
bawarski przyjechał po ciċhu i nie witany 
przez nikogo udał się do pałacu Modena, 
gdzie zamiesakał. 

Króla wirtemberskiego i Wks. badeńskie- 
go powitał następcą tronu arcyksiąże Fran- 
ciszek Ferdynand.  Dynastja  wirtemberska 
obecnie panująca, gaśnie, i trom. przechodzi 
na linję austryjącką, katolicką. Przyszły król 


wirtemberski jest nawet ożeniony z Arcy- 
księżniczką austryjacką. 

To też rodzina wirtembergska jest witana 

w Wiedniu bardzo życzliwie i wyrazem tych 

wyjątkowych stosunków było powitanie na 

a"rQrcu przez następcę tronu. W ks. badeń- 

(sk czwarty rangą książe Rzeszy, jest mimo 


t« zupełnie pozbawiony politycznego wpływu. | 


ò go ojciec dobrowolnie zrezygnował ze 
swych wyjątkowych prerogatyw, i dziś Bade- 
nja jest mniej więcej pruską prowincją. O 
wielkim księciu w ogóle mało co słychać. 
Jest to wysoki, suchy mężczyzna, sztywnie 
ubrany w mundur kroju pruskiego, — i od- 
dany podobno specyalnie służbie wojskowej. 

Z innych gości, jeszcze król saski miał 
uroczyste powitanie. Jest on jak wiadomo 
szwagrem zmarłego Arcyksięcia Ottona, a 
więc wujem przyszłego cesarza Austryi. 

Oprócz wymienionych przyjechali do 
Wiednia jako goście minorum gentinm: W. 
ks. Ernest sasko-weimarski, W. książe Au- 
gust Ołdenburęski, W. ks. Fryderyk Meklem- 
burski, ks. Fryderyk Anhaleki, ks. Leopold 
Lippe, ks. Jerzy Schaumburg-Lippe i wre- 
szcie dr. Burchart, prezydent hamburgskiego 
senatu, który ma rangę panującego, gdyż 
Hamburg jest poniekąd Samodzielnam pań- 
stwem. 

Wracając do cesarza Wilhelma, powitał 
go cesarz najpierw na dworcu kolei połu- 
dniowej w Meidling, a potem odprowadził go 
do Penzing i tam nastąpiło urzędowe powi- 
tanie. Na spotkanie cesarzowej niemieckiej, 
osoby nieładnej, wysokiej, z włosami zupeł- 
nie siwemi, wyjechała do Penzing arcyksię- 
żniczka Marja-Anuncjata, która z powodu ża- 
łoby arcyksiężny Marji Teresy, robi teraz 
zawsze honory domu dworu habsburskiego. 

Powitanie odbyło się według wszelkich 
prawideł etykiety, przyczem zauważono, że 
dyplomaci niemieccy Schön i Tschirsky wy- 
stąpili w mundurach wyjskowych, jakoby 
x (asia wojskowy nastrój berlińskiego 

woru. 

Z Penzing pojechali niemieccy goście do 
Schónbrunn, przez ulice przyległe przystrojo- 
ne dość ubficie, ałe bez wiełkiego przepychu. 
Zresztą pogoda była chłodna, a gromady cie- 
kawych nie były znowu zbyt tłumne. 

Powinszowanie „„Gratulations - cour“ za- 
znaczyło już wyraźnie zwierzchnictwo Wil- 
helma II nad książętami Rzeszy, którzy ze- 
brani w półkole wysłuchali w milczenia jego 
mowy i odpowiedzi cesarza Franciszka Józefa. 

Po gratulacji i śniadaniu, rozpoczęło się 
wzajemne wizytowanie książąt i dyplomatów, 
co wywołało zbiegowiska przy pałacach i ho- 
telach zamieszkałych przez obcych gości. 
Ludek wiedeński chętnie biegał po mieście 
za dworskiemi karetami, chcąc przyjrzeć się 
lepiej niemieckiemu cesarzowi lub innym 
książętom, ałę nie okazywał przytem wiel- 
kiego zapału dla  „podniosłego  sprzymie- 
rzeńca,* . 

Nazajutrz nastąpił odjazd, ale przedtem 
spadł deszcz orderów na piersi dostojników 
dworskich, ministrów i wyższych urzędników 
Przeszło 400 orderów rozdali goście, z czego 
150 ofiarował sam cesarz Wilhelm. 


Praktyczna strona odwiedzin została wy- 
czerpana w przemówieniach gratulacyjnych. 
Toasty obiadowe były już tylko sentymentał- 
ne i obejmowały bardzo serdecznie wyrażone 
podziękowania obu monarchów. 


Zaszczytny jubileusz. 


Rzadki a zaszczytny jubileusz obchodzi w 
tym roku śląska katolicka gazeta ludowa 
„Gwiazdka Cieszyńska“. Mija obecnie 60 lat 
od chwili jej powstania. jako pierwszego pi- 
sma polskiego na Sląsku. W roku bowiem o- 
gólnego rozbudzenia się ludów, w roku rewo- 
lucji i pierwszej konstytucji austryjackiej roze 
począł zasłużony patryjota polski Paweł Stal- 
mach wydawać w Cieszynie „Tygodnik. Cie- 
szyúski“, który niebawem przekształcił się w 
„Gwiazdkę Cieszyńską“. 

Historja dlugiego żywota „Gwiazdki“, jest 
równocześnie historją ruchu katolickiego i na- 
rodowo-polskiego na Słąsku, historją żmudnej, 
ofiarnej i wytrwałej pracy nad rozbudzeniem 
poczucia narodowego wśród na pół zniemcza- 
łego i nieuświadomionego ludu śląskiego. Hi- 
storja to równocześnie pełna chwały i zasługi 
dla tych nielicznych pracowników, którzy 
wśród ogólnego uśpienia i martwoty rozpoczę= 
li przed 60 łaty tę obfita dziś w plony i zna- 
komicie rozwijającą się działalność. „Gwiazd- 
ka Cieszyńska“ była przez przeszło pół wieku 
ośrodkiem i głównym czynnikiem tej roboty, 
jej też przypada główna zasługa za obecny 
stan uświadomienia narodowego i politycznego 
ludu śłąskiego. ; 

Ai numer „Tygodnika Cieszyńskie- 
go“ wyszedł 6 maja 1848 r. Było to pierwsze 
słowo polskich działaczów na Sląsku. Jako 
redaktorowie podpisani byli: Andrzej Ciencia- 
ła i burmistrz Cieszyński dr. Ludwik Klucki. 
Paweł Stałmach, właściwy założysieł i kierow- 
nik „Tygodnika* przebywał wówczas w Wied- 
niu i stamtąd zasilał artykułami młode pismo 
polskie. Za czasów reakcji i absolutyzmu w 
latach pięćdziesiątych, Tygodnik miał ciężką 
dolę i nadzwyczaj trudne warunki bytu. 
jeszcze w r. 1849 zaprowadzono nakaz kaucji 
dla wydawców czasopism, Stalmach musiał na 
krótko przerwać wydawnictwo, We wrześniu 
tego roku rozpoczął wydawać „Tygodnik“ ja-- 
ko p:smo poświęcone sprawom gospodarczym, 
uzupełniane politycznym miesięcznikiem pod 
tyt. „Przegląd*. W następnych latach zaka-- 
zały władze czytać oba pisma w Galicji, szy- 
kany trwały przez czas długi. Ostatecznie od 
5 marca 1853 r. wychodzi owe pismo nie+ 
przerwanie do dnia dzisiejszego jako „Gwiazd- 
ka Cieszyńska”, 

Z dniem 1 stycznia 1888 przeszła „Grwiazd- 
ka“ na własność duchowieństwa katolickiego, 
które utworzyło katolickie towarzystwo pra- 
sowe celem dalszego wydawnictwa tegoż 'pi- 
sma. Począwszy bowiem od r. 1873 zaostrza- 
ły się bardzo stosunki pomiędzy Stalmachem 
a narodowymi ewangielikami. Rozpoczęto 
gwałtowną agitację przeciw „Gwiazdce* a Stal- 
mach zniechęcony postanowił „Gwiazdkę“ du- 
chowieństwu sprzedać. za rentę. roczną 1000 
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złr. którą pobierał aż do śmierci swojej w r. 
1891. Gdy kardynał Kopp nakazał rozwiąza- 
nie towarzystwa prasowego, nabył „Gwiazdkę* 
dr. Julian Kreisel, a w r. 1901 grono katoli- 
ków śląskich. Redakcję prowadził czas jakiś 
dr. K.- Wróblewski, a obecnie objął ją tyle za- 
służony działacz, ks. Józef Londzin, poseł 
do parlamentu. Od r. 1906 wychodzi „Gwiazd- 
ka“ w środy i soboty, abonament roczny wy- 
nosi załedwie 7 Koron. Posiada z pośród pism 
polskich na Sląsku największą liczbę prenu- 
meratorów i jest organem „Związku śląskich 
katolików“, silnej połsko-katolickiej organiza- 
cji w Cieszyńskiem. Do grona jej współpra- 
cowników należeli lub należą tacy działacze, 
jak Karol Miarka, Hilary Fiłasiewicz, ks. Fr. 
Michejda, ks. Świeży i wielu innych. 

Oprócz „Gwiazdki“ wychodzi jeszcze 13 
czasopism polskich na Sląsku. Od lat 23 wy- 
daje ks. Michejda dla ewangielików „Przyja- 
ciela ludu“, później zaś powstały pisma: „Głos 
ludu śląskiego‘, organ radykałów (obecnie lu- 
dowców), „Dziennik Gieszyński* od r. 1906 
i kilka pomniejszych organów fachowych. 
Wśród nich wszystkich „Gwiazdka“ górują wpły 
wem iznaczeniem, reprezentując zdrową, rozum- 
ną myśl katolicką. Ostatnie wybory do pariamen- 
ta okazały w pełni, czem jest ona dla katoli- 
ków śląskich. Na wskróś przytem demokra- 
tyczne tendencje czynią z niej pismo dla lu- 
du bardzo pożyteczne. W= roku  jobilenszo- 
wym życzyć jej tylko można, by i nadal w 
tym samym kierunku z tą samą energją- pra- 
cowała i jak dotychczas, szła na czele ruchu 
narodowego na Sląsku. 

Te życzenia składamy szanownej i zasłu- 
żonej koleżance, w 60 roku jej istnienia. 


„oabijam, Bięc jetem... uciśniony.“ 


Przewrrtność i fanatycznie zaślepienie an- 
tipolskie naszych radykałistów, zwłaszcza z pod 
czerwonego sztandaru, najjaskrawiej bodaj wy- 
stępują w ocenie stosunków po!sto-ruskich. 
Po ohydnem zamordowania hr. Potockiego 
socjalistyczny „Głos“ stanął wyraźnie po stro- 
nie mordercy, a inne organy socjalistyczne, 
jak np. krakowski „Naprzód*, choć półgębkiem 
potępiły zbrodnię, jak dawniej tak i teraz roz- 
wodzą się wciąż o rzekomym „ucisku“ Rusi- 
nów i „szowinizmie* Polaków. Ten ruski „ucisk* 


Maurycy Leblanc. 


Przygody nadzwyczajne Arsena Copina. 


Przekład z irancuskiego. 


Podniecona imaginacja doszukiwała się ciągłych 
niebezpieczeństw. Wierzono już, że Lupin mo- 
Że stać się kim zechce. może przybrać czyją 
echce powierzchowność i raz może być czci- 
godnym majorem Rawsonem, to znowu znako= 
mitym margrabią de Raverdan, albo nawet, (bo 
już nie brano pod uwagę inicyału R.), pierw- 
szym lepszym jegomościem, znanym i szanowa- 
Taea O mającym żonę, dzieci, służbę 
it. d. 

Następne depesze nie przyniosły żadnej 
wiadomości. Przynajmniej konedańć nic Radi 
nie powiedział, a to milczenie nie uspakajało 
was wcale. 

I ostatni dzień podróży wydawał się nam 
nieskończenie długim. Zyliśmy w nieznośnem o- 
czakiwaniu nieszczęścia. Obawiano się już nie 
zwykłej kradzieży, ale zbrodni, rabunku! 

Arsen Lupin trzymał w swefh ręku życie 
wszystkich płynących; od niego zależało tylko 
chcieć; on kierował egzystencją £ mieniem wszy- 
stkich. ' 

Były te dla mnie, przyznaję, czarujące chwi- 
le, gdyż wtedy zyskałem zaufanie miss Nelly. 

Lękliwa z natury i do tego oszołomiona 
ostatniemi wypadkami szukała u mnie ochrony 
i opieki, a ja naturalnie ofiarowałem ją z ra- 


ścią. 

Właściwie, w gruncie rzeczy błogosław iłem 
Arsenowi Lupin; on to nas zbliżył, dzięki niemu 
mogłem się teraz oddawać najpiękniejszym ma: 
rzeniom. Były to marzenia miłosne i inne wię- 
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i polski „szowinizm* mają naturalnie usprawie= 
dliwi hajdamackie wybryki. s: 
Tym tendencyjnyvm, podyktowanym jódy- 
nie nienawiścią do wszystkiego co polskie, 
głosom, daje doskonałą odprawę jeden z naj» 
radykalniejszych publicystów warszawskich, p. 
Leo Belmont, którego nasi czerwoni obrońcy 
hajdamaczyzny nie mogą chyba posądzać 0 


„szowinizm polski“ i schlebianie „rządom szla: 


checkim* w Galicji. à 

W wydawanem przezeń „Wolnem Słowie“ 
zamieścił on artykuł p. t. „Zabijam, więc je- 
stem... uciśniony*, w którym między innemi 
pisze: 

„Jak dowodzili Ukraińcy swoich niehisto- 
rycznych praw wobec historycznego uniwer- 
sytetu? 

„Zapaskudzili podłog ; — porznęli ławki — 
potłukk szyby — znęcali się, jak Wandale, nad 
martwemi przedmiotami — pochód Hunnów 
urządzili przez aule uniwersyteckie — dzikim 
wrzaskiem napastników zdawali się dowodzić, 
że ma słuszność uczony Ewers, wyprowadza- 
jąc Rusinów od Chazarów, którym Puszkin 
nadaje miano „nierozumnych*. 

„Ale i o to mniejsza... nie będziemy sta- 
wali w obronie ławek i szyb, przedmiotów 
bezmownej produkcji fabrycznej. Ale bywają 
rzeczy wymowne, zarazem niewinne i święte, 
których szlachetny i rozumny bojownik nigdy 
nie dotknie. fo są symbole — to są drogie 
wspomnienia uczciwej przeszłości. 

„Ka młodzież była o tyle barbarzyńską, 
że nie rozumiała tego. Na ścianach wisiały ci- 
cbe portrety rektorów i uczonych, świadczące, 
że praca myśli i miłość dla światła mieszkały 
w tym gmachu od lat przeszło 125. Ta stu- 
denterja zerwała owe portrety, pocięła na 
paski twarze spokojne, myślące — uwiecznio- 
ne na płótnie niejedne rysy, które były chlubą 
polskiego narodu, a budziłyby szacunek w ka- 
zdym innym kulturalnym narodzie. Podeptali 
wspomnienia tego uniwersytetu, w którym do- 
magali się praw! Opluli przeszł:ść tej irstytu- 
cji, od której żądali Światła ir ieniem wojej 
przyszłości! A i cóż iin zawinić mogli 'udzie, 
którzy wczoraj zajmowali się spokojnie nauką 
iurabiali dusze ludzkie — cóż zawinili ci skrom- 
ni stróża Światła, że ojcowie tej młodzieży 
równocześnie pasali bydło śród gór?... 

„A kiedy synowie ciemnych pasterzy przy- 
chodzą do tego ogniska po światło i ciepło — 
azaliż nie jest ich pierwszym obowiązkiem u- 


cej konkretne; dlaczegożbym nie miał ich wy- 
znać? D'Andrezynowie pochodzą z dobrej krwi, 
przydałoby się tylko pozłoció cokołwiek ich 
herb; wydawało mi się, że nicby nie było ubli- 
żającego czci szlachcica, gdybym starał się przy- 
wrócić dawny blask rodowi. 

A uśmiechnięte oczy Nelly zachęcały mnie 
do tych marzeń. Jej słodki głos mówił mi, że 
mogę mieć nadzieję. 

I aż do ostatniej chwili, oparci o balustra- 
dę, staliśmy tuż obok siebie, podczas gdy brzeg 


amerykański coraz wyraźniej zarysowywał się. 


przed naszemi oczymu. 

Przerwano teraz dociekania i czekano nie- 
cierpliwie. Qd salonów pierwszej klasy, aż do 
dziury pod pokładem, gdzie jechali najubożsi, 


czekano tej uroczystej chwali, gdy rozwiąże się ' 
nareszcie ta dziwna zagadka: kto był Arsen Lu- . 
pin? Pod jakiem nazwiskiem, pod jaką maską u- * 


krywał się przesławny Arsen Lupin? 
I nadeszła ta uroczysta chwila — choóbym 


żył dwieście lat nie zapomnę najdrobniejszego | 


jej szczegółu. 

— Jaka pani blada, panno Nelly — powie- 
działem do mojej towarzyszki, która cała drżą- 
ca oparła się na mojem ramieniu. 

—. A. pan! — odpowiedziała mi — ach, pan 
strasznie jest zmieniony. 

— Niechże pani pomyśli, jaka to ważna 
chwila; szczęśliwy jestem, że mogę tę chwilę 
przeżyć wspólnie z panią. Zdaje mi się, że pam 
powróci niekiedy... 

Ale ona nie słuchała mnie, cała rozgorącz= 
kowana i drżąca. Wreszcie pomost opuścił się, 
ale zanim mogliśmy dostać się do wyjścia, cały 
pokład zaroił się urzędnikami komory celnej, fa- 
ktorami i policją. 

Miss Nelly wyszeptała: 
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szanować tych, którzy ten ogień rozniecili i 
podtrzymywali wczoraj? A kiedy jakaś mniej- 
szość od większości (zresztą po co liczby — 
gdy sama znaczność historyczna starej państwo- 
wości i kultury starczy za wszystkie cyfry) do- 
maga się praw, czy rozum pozwala czynić to 
w formie ordynarnej awantury”... 

Awantura miała charakter napadu na. ob- 
cą ziemię barbarzyńców, niszczących wszyst- 


"ko na aśleps AM czy naprawdę na oślep? P. 


Belftzańt podkreśla "łośliwie, że furja ukraiń- 
Ska, krajacae w Kówaty dzieła mistrzów pędz- 
la, zatrzymała się z uszanowaniem przed c. k. 
austrjąckiemi crablematami. Namiętność oka- 
zała się rożwążną i lojalną. „Czerwona* Ruś 
stawała sią łaóno białą — a bodaj czarną — bo- 
daj nawet czarno-żółtą. 

Cóż dziwnego, że taka «ruska tfanaberja,» 
„która nie zadowala się się niczem, mie 
Szanuje żadnych ustępstw i nie dowodzi argu 
mentacją potrzeby dalszych — która wywiera 
gniew na kulturze polskiej za to... że niema 
kultury rusińskiej, że jeden Szewczenko — to 
dopiero jeden tytuł do kultury — która w Kró- 
lestwie zapomina rusińskiego języka dla rosyj 
skiego — a jeżeli walczy, to zawsze po linii 
najmniejszego oporu... zawsze przeciw najbar- 
dziej ustępczym, najsłabszym,* znalazła swój 
kulminacyjny wyraz w zabójstwie Andrzeja Po- 
tockiego? 

«trzeba było dowieść przed światęm ca- 
łym, że się jest uciskanym. ka 

«A~ ałatego trzeba -było zabić... mamiest- 
nika.» 

„BO trzeba było zabić nie tyrana, nie boli- 
garchę, nie człowigka, którego nienawidziło 
Się — trzeba było zabić figurę, stojącą u szczy 
a władzy, aby pokazać, że... Rusini są ucis- 

ani!.. 

„To znieważenie ludzkich cech w ofierze 
mordu — nadaje podwójnie: nieludzki charak- 
ter nieiudzkiemu w zasadzie aktowi zabój- 
stwa. To był teror- dla teroru —jak istnieje 
lart pour l'art. Rozegzaltowana staremi wspo 
mnieniami bardziej jeszcze, niź istotnemi nið- 
doborami terażniejszości — nie umiejąca cier- 
pliwie czekać i walczyć parlamentarnie, pobu- 
dzona krwawemi oparami, idącami od wstrza- 
śrion=>go terorem wschodu — hajdamacka Pa- 
ni Krzywda Rusińską urządziła sobie strzelni- 
cę z piersi namiestnika.* 

Więc «Strzelała do munduru. nie pytając, 
jakie serce bije pod mundurem.» 

(ZEE a T U DE 

— Gdyby mi powiedziano, że Arsen Lupin 
wymknął się podczas wylądewywania, nie zdzi- 
wiłabym się wcale. 

— Może wolał Śmieró od hańby i raczej 
rzucił się w głębiny Atlantyku, niż pozwolił, że- 
by go aresztowano. 

— Niech się pan nie śmieje — odpowie- 
działa urażona. 

W tej chwili zadrżałem i rzekłem w odpo- 
wiedzi na jej pytające spojrzenie: 

— Widzi pani tego starego człowieka, tam,. 
na końcu pomostu? 

— Tego z parasolem, w oliwkowym surducie? 

— To jest Ganimard. 

— Ganimard? 

— Tak, słynny agent policyjny, który po- 
przysiągł, że własnoręcznie zaaresztuje Arsena 
Lupin. Ach, teraz rozumiem dlaczego nie przy- 
syłano żadnych wskazówek, ani objaśnień. Ga- 
nimard jest tutaj, a on nie lubi, żeby ktoś się 


'| mięszał do jego roboty. 


— Więc Arsen Lupin napewno będzie u- 
więziony? wę 

— Kto wie? Ganimard zdaje się nie widział 
go nigdy inaczej, jak ucharakteryzowanego 1 
przebranego. Chyba, że zna jego fałszywe na- 
zwisko. 

— Ach! — powiedziała Nelly z okrutną 
trochę ciekawością kobiety - jakbym chciała 
byó przy aresztowaniu. | 

— Czekajmy cierpliwie. Z pewnością Arsen 
Lupin już zauważył obecność swojego nieprzy- 
jaciela i bedzie wolał wyjść pomiędzy ostatni- 
mi, gdy oko staruszka już się zmęczy. 

Przechodzenie na ląd rozpoczęło się. Gani- 
mard, oparty na swym. parasolu, z miną obojęt- 
ną zdawał się nie zwracać najmniejszej uwagi 
na tłum, który się cisnął pomiędzy dwoma ba- 
ryerami. Zauważyłem, że jeden z oficerów za~ 


Julian Kurkiewicz y 


Przyjmuje zamówienia na obrazy ręcznie artyctycznie malowane dostarcza 


Kraków 
ALY RYNEK 


po cenach niskich gwarantejąc za Veran: Wielki wybór Książek do u2> 


bożeństwa w najrozmaitszych oprawach I na każdą cenę począwszy od 2 
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A potem <uciskani dali brawo wściekłego 
uachwytu szaleńcowi mordercy.» 

„Uciskani”* studenci we Lwowie, — w któ : 
rym na 200.080 Polaków jest zaledwie dwu-: 
dziesta część Rusinów* — urządzili pochód z: 
pochodniami do więzienia, aby zaśpiewać hymn 
zabójcy, kiedy ciało namiestnika jeszcze nie wy 
stygło. 

„Czy Słyszeliście kiedy o tem, aby „ucis- 
ani“, będąc w takiej mniejszości, mogli urzą- 
dzać korowody z pochodniami w gęstem śro- 
dowisku „gnęhicieli* — i wrócili żywcem do 
doma”... ? 

„Gdzie na świecie są „gnębiciele*, umio- 
jący znieść z rozumna dumą taką fanaberję?* 

Takie wypowiada uwagi o „sprawie ruskiej” 
w Galicji jeden z najżarliwszych radykałów 
warszawskich. Nie przemówią jednak one do 
przekonania sojuszników hajdamackich z obo, 
zu socjalistycznego. Jak bowiem ukrażńcy wo 
łają: „Zabijam, więc jestem... uciśniony*, tak 
nasi czerwoni rądykaliści wyznają podobną za- 
sadę: „Nienawidzi Polaków i wszystko co pol- 
skie, więc ma bezwzględną słuszność“! Dla 
tych rzeczników „postępu“ i socjalistycznej „wol 
ności“ najdzikszy gwałt, najwstrętnieiszy fana- 
tyzm i harbarzyństwo — o ile są zwrócone 
przeciw narodowości i kulturze polskiej, zasłu- 
gują na bezwzględne uznanie... l 


KRONIKA. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM. 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 
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Kraków dnia 9 maja 1908 r. 
— Kalendarzyk kościelny. Dziś w sobotę 
Ułrzegorza Nazjanzeńskiego. biskupa i wyznawcy dokto 
sa Kośoioła; jutro Trzecia Niedziela po Wielkiej Nocy; 
Opieki 4w. Józefą i Izydora włoŚścianina; w ponie lzia- 
łek Mamerta bikupa wyznawcę i Franciszka. 


Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpoczął się dzis o godz. 4 minut 4; machód przypada- 
© godz. 7 min. 8; długość dnia godz. 15 min. 14. 


— MUZYRA% KOŚCIELNA. W niedzielę 
10 bm. jako w uroczystość N. M. P. Łaska: 
wej w czasie Sumy Pontyfikalnej o godz 10-ej 
odśpiewa w kościele Marjackim chór miejsco- 
wy wzmocniony Msze Ks. Ig. Mitterera z towa 


(ZHR EA 


łegi, stojąc za nim, dawał mu wskazówki co do 
pasażerów. 

Przeszli już margrabia de Raverdan, major 
Rawson, Włoch Rivolta i wielu, wielu innych 


- "W. końcu zobaczyliśmy zbliżającego się Rozaine'ą. 


_ "Biedny «Rozaine! Bardzo nieszczęśliwą mi% 
241 a j A , i i 
— Może to jednak on — zauważyła miś 


* Nelly. — Jak pan myśli 


— Myślę, że byłoby bardzo ciekawęm mieó 
Gramimarda i Rozaine'fa na jednej. fotografij. 
Niech pani będzie łaskawa wziąć mój aparaż, 
bo ja już jestem strasznie obładowany. 

alom" go jej, ale było już zapóźno na 
zdjęcie. Rozaine zbliżył się do ugha Granimardę, 
alo ten waruszył ramionami, i Rozaine prze- 
szedł. 

— Ależ w takim razie, mój Boże, któż ješt 
tym Arsenem Lupin? i 

Zostało już tylko ze dwadzieścia osób, Ona 
patrzyła na nie z niepokojem i obawą, która z 
tych osób będzie nim. i 

— Nie możemy już dłużej czekać — rzp- 
kłem do niej. 

Poszła naprzód, A ja za nią, ale nie zrobi- 
liśmy i dziesięciu kroków, kiedy Głanimard zn- 
stąpił nam drogą. ; 

— £óż to takiego? — zawołałem. 

— Chwileczkę, łaskawy panie, dlaczego pan 
się tak śpieszy. t 

— Towarzyszą tej pani. 

— Chwileczkę — powtórzył bardziej ata- 
nowcżym tońem. ; 

Popatrzał mi pirzeciągie w same oczy ina- 
gle rzekł: 

— Arsen Lupin, nieprawdaż? 

Roześmiąłem się. 
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ARU DU”z9 maja 1908. 


rzyszeniem orkiestry 13 p. p., na Graduale San- 
cta Maria Ks. I. Schweitzera, na Ofertorjum, 
Ave Maria Gounod-Bach sopran Soło, harfa 
skrzypce i organ. 


— Z AKADEMII UMIEJETNOSCI. W dn. 


4 maja r. b. odbyło się posiedzenie Wydziału 
matematyczno-przyrodniczego Akademji Umie- 
jętności. Przewodniczący człon. K. Olszewski, 
przedstawił pracę własną p.t. „Skróplenie ga- 


zów, szkic historyczny.“ Znakomity uczony 


streścił tu i zobrał najważniejsze wyniki badań 
wykonanych w Krakowie, przez przeciąg 25 
lat (1885—1908), bądź przez siebie samego, 
bądź przez innych badaczy, nad własnościami 
materji w temperaturach bardzo niskich, nad 
sposobami wywoływania tych temperatur, wo- 
góle nad całą ową dziedziną „krańcowego zi- 
mná“ w której szkoła krakowska zdobyła u- 
znanie świata naukowego. 

Następnie czł. Cybulski przedstawił pracę” 
dra Edm. Rosenhaucha z dziedziny bakterjo- 
logji lekarskiej, wykonaną przeważnia w za- 
kładzie weteryaarjt Uniw. Jagiell. Człon. Hoyer 
przedstawił pracę własną, traktującą o ukła- 
dzie limfatycznym kijanek, rezultat badań dłu. 
gotrwałych i żmudnych. Człon. H. Zapałowicz 
nadesłał Część XII „Przeglądu krytycznego ro- 
ślinności Galicji“ zamykającą tom LI tego wa- 
żnego dzieła. Czł. Godlewski przedłożył pracę 
p. Heleny Krzemieniewskiej (wykonaną w pra- 
cowni Chemji roln. Uniw. Jagiell.) poświęconą 
żywotnemu zagadnieniu z dziedziny Fizjołogji 
roślin. Czł Olszewski, zda! sprawę z pracy z 
dziedziny Chemii fizycznej, nadesłanej przez 
p. Kazimierza Jebłczyńskiego z Fryburga w 
Szwajcarji. Nareszcie czł. Bandrowski przed- 
stawił rozprawę p. M. Dziurzyńskiego, wyko- 
naną w pracowni chemicz. szkoły przem. krak. 
a poświęconą pewnym zagadnieniom spacjal- 
nym z zakresu Chemji organicznej. 

Posiedzenia Wydz. filologicz. odbędzie się 
dzisiaj w poniedziałek, dnia 11 maja 1908, o 
godzinie 6 wieczorem. 

Porządek dzienny. J. Tretiak: Nieznany 
utwór poetycki Bohdana Zaleskiego z czasów 
młodzieńczych. : 

Potem odbędzie się posiedzenie ściślej- 
sze: na porządku dziennym :. rozstrzygnięcia 
konkursu imienia $, p. Bieleckiego, zatwier- 
dzenie nowoobranych współpracowników Ko- 
misyi i inne sprawy bieżące. 
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hIFT. 


Ostatnie opowiadanie Amicis'a. 


IV. 

W kilkunaście dni potem, dziewczynkA 
zaczęła przychodzić potrochu do siebie: cho- 
roba nie ustępowała odrazu, a matka miała 
nieraz jeszcze powody do niepokoju. i 

Lift przychodził w dalszym ciągu. Dziew- 
czynka napierała się, by widzieć go ciągle. 
Oprócz sztuki ze skórą na głowie, wykazął 
wiele jeszcze innych nieocenionych umieję- 
tności: wspaniale naśladował trzaskanie z bi- 
cza, rzucał kośćmi itd. Sto razy dziennie DÍ- 
nina zmuszała go do pokazywania sztuk, a 
Lift wykonyweł je z taką powagą, jakby otrzy- 
mał na to rozkaz od samego gospodarza. 
Chora zaśmiewała się tak, że matka musiała 
prosić artystę, by zaprzestał, W tan sposób 
chłopcu udawało się nakłonić dziecko do za- 
żywania przepisanych lekarstw, ponieważ w 
przeciwnym razie groził, że nie pokaże żadnej. 
sztuki. Dziewczynka była mu posłuszną., Na 
pierwszy dzwonek zjawiał się natychmiast, żn- 
jąc chleb lub pomarańczę, łub też z nstami 
wysmarowanemi żółtkiem siadał przy łóżku i 
rozpoczynał przedstawienie, nigdy nie zdr: 
dzając zmęczeniu, nakształt zwierząt, nie ma- 
jacych pojęcia o czasie, 

Pani obserwowała go z ciekawością. Gó 
za szczególna natura! taki usłużny i staranny, 
a tymczasem w spojrzeniu jego niema ani 
śladu przychylności, w głosie. ani jednego. cie- 
plejszego tonu, na twarzy ani śladu współczu- 
cia: rozwaga i nic więcej, nigdy nawet nie 
widziała go uśmiechającym się, zawsze obo- 
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— Z ŻYCIA MŁODZIEZY. W sobotę 9 
maja o godz 5 po południu w Collegium No- 
vum, w auli Kopernika (II piętro) odbędzie się 
inauguracyjne zgbranie „Koła “pedagogicznego 
Uczniów Wszechnicy Jagiellońskiej", na któ- 
rem prof. dr. M. Straszewski wygłosi odczyt 


p. t. „Naukowe zadania pedagogii“. 
wstępne po 1 kor., 50 hal. i 20 hał. 

W poniedziałek dn. 11 maja b. r. o godz. 
6 wieczór odbędzie się w auli Uniwersytetu 
Jagiellońskiego Collegium Novum I piętro od- 
czyt dr. Wa.sa, prof. filozońi w seminarjum 
duchowiem w Przemyślu p. t. „Co sądzić o 
inteligencji zwierząt*. Dochód przeznaczony 
na cele biblioteki „Koła filozof.*. Bilety weze- 
śnie) nabywać można w księgarni „Spółki wy- 
dawniczej'* albo w lokalu seminarjum filozoficz- 
nego (ul. św. Anny 1. 12) od godziny 12—1 z 
wyjątkiem świąt. 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Piąte przed 
stawienie „Króla Stanisława Augusta“ zgroma 
dziło tak liczną liczbę widzów, ż0 kasa nieczyn 
ną była jūż przed podniesieniem kurtyny. Sztu- 
kę i wykonawców przyjmowano z żywem u- 
znaniam. Następne przedstawienie „Króla Sta 
nisława Augusta* w poniedziałek najbliższy. 
Niedzielne, jutrzejsze afisze zapowiadają: „Koś: 
ciuszko pod Racławicami“ (godz. 3 popol.) = 
wieczorem „Car Samozwaniec“, po raz sio- 
demnasty. 

— WIECZuR HUMORYSTYCZNY Adolfiny 
Zimajer odbędzie się w poniedziałek dnia 18 
b. m. w sali Starego Teatru. Współudział w 
wieczorze przyjęli pp.: H. Zimajer Rapacka i 
p. A. Zelwerowicz art. "Teatru krakowskiego, 
p. Antoni Fertner, wysoko ceniony w Warsza- 
wie artysta Teatrów Rządowych i orkiestra 
13 p. p. 

— PRZEDSTAWIENIE dla LUDU cdbę- 
dzie się w teatrze miejskim staraniem Redak- 
cji „Obrony ludu“ dnia 10 maja b. r. o godzi- 
nie 3-ej po południu. Grać będą „Kościuszkę 
pod Racławicami". Dyrektor Solski wystapi 
w roli tytułowej. Bardzo wielu włościan nie- 
mal ze wszystkich powiatów zachodniej Gali- 
cji zapowiedziało swój przyjazd do Krakowa na 
to przedstawienie. 

Bilety zamawiać należy w Administracji 
„Obrony ludu“ (Kraków, Karmelicka 538). W 
dniu przedstawienia sprzedawać będzie bilety 
cukiernia Rehmana w Sukiennicach od godz. 
10-tej do 2-giej, od 2-giej kasa teatralna. 


Bilety 


jetny był wobec jej przychylności. Gdy opie- 
rała mu czasem rękę na tamieniu, oglądał to 
miejsce, jak gdyby obawiał się, ż6 ręka jej 
zostawiła ślad na jego ubraniu, o czystość 
którego dbał nadzwyczajnie. Gdy zapytywała 
go o rodzinę lub matkę, pracującą w fabryce 
szczotek w Poczdamie, poprzestawał na niez- 
byt wymownej odpowiedzi: „mają się dobrze'! 
Widocznie domyślał się, że jest ona zamożną 
i że może dobrze płacić; wiedziała, że u nie- 
których natur rachuba jest tak siłną, że pod 
jej wpływem sumiennie i dobrze pełnią to, co 
inni czynią z przywiązania i dobroci. Szcze- 
gólne tylko, że przejawia się ona w tak mło- 
dym wieku.. Ale, być może jest to właściwo- 
ścią jego rasy? Upewniła się jeszcze w tem, 
gdy dziewczynka poraz pierwszy wyszła na 
przechadzkę. Powinno to było stać się swego 
rodzaju świętem i dla niego, on wszakże po- 
został chłodny i obojętny jak zwykle. Dopiero, 
gdy wróciła szczęśliwa i wesoła, mówiąc, że 
jest zupełnie zdrowa i że po części zawdzię- 
cza to swemu towarzyszowi, którego trzeba 
za to wynagrodzić, Lift przymróżył oczy nieco 
żywiej, niż zazwyczaj. Myśl o nagrodzie z pe- 
wnością wywołała uśmiech na jego usta. Ale 
co tam, tak lepiej. Gdyby był inny, dziew- 
czynka więcej by się do niego przywiązała i 
bardziej odczułaby gorycz rozstania. Zostałaby 
jago dłużnikiem; teraz zaś może śię z nim 
skwitować. 

"Wreszcie doktór pozwolił im wyjechać, 
Lift zachował zwykły swój spokój, gdy Się o 
tem dowiedział. Pani bardziej jeszcze upewni- 
ła się co do słuszności swego sądu, gdy spo- 
strzegła w jaki sposób chłopiec przyjął przy- 
rzeczone wynagrodzenie. Byłby śmieszny, gdy- 
by jej nie sprawiał przykrości widok, do ja- 
kiego stopnia chytrość może zawładnąć na- 
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— TEATR LUDOWY. Dnia 10 maja b. r. rozpo 
eznie przedstawienia teatr ludowy w Krakowie 
w nowo przerobionym budynku przy uł. Sta- 
rowiślnej (dawniej cyrku Edisona). Nowy kie- 
rownik p. A. St. Poleński, artysta sceny Poz- 
nańskiej, zebrawszy liczny do 30 osób liczący 
personal, dawać będzie przedstawienia codzien- 
ne. Repertuar będzie bardze urozmaicony zło- 
żą Się zaś nań tak sztuki ludowe jak też ko- 
medye, farsy i wodewile. Sezon rozpocznie 
komedja nieśmiertelnego hr. St. Fredry (ojca) 
pod tytułem „Damy i Huzary*. Dalszy ciąg 
repertuaru wypełnią sztuki, — Wiesław, Kra- 
kowiacy i Górale, Skrzypce Czarodziejskie, We- 
sele Fonsia, Hulaj dusza, Gorąca krew, Wicek 
i Wacek, Chata za wsią, Radziwiłł panie ko- 
chanku i wiele innych. Dyrekcya nie szczędzi 
usilnych starań, aby nasza krakowska pnblicz- 
ność, od tak dawna spragniona teatru ludowe- 
go mogła nie jeden wieczór z pożytkiem i we- 
soło spędzić. 

Dyrekcya teatru zamierza wprowadzić sta- 
łe przedstawienia dla młodzieży szkolnej w 
każdy poniedziałek, dla dzieci we środy. 

Zyczyć by należało. aby nowy teatr nie 
zaniedbywał i poważniejszego repertuaru, nie 
ograniczając się wyłącznie do fars i wodewi- 
łów. Okazało się w ubiegłym roku, że pu- 
bliczność ludowego teatru ma także wytwor- 
niejsze aspiracye i zamiłowania, trzeba je 
tylko kształcić i podnosić. 

Nietyłko jednak repertoar może podnieść 
poziom teatru ludowego, ale także staranne iin 
teligentne wykonanie. Pod tym względem po- 
pełniły niestety poprzednie dyrekcje wiele błę- 
dów, dopuszczając do przykrego partactwa i 
niedbałej a nieporządnej gry na scenie ludowej. 
"Tego przedewszystkiem trzeba unikać. Nie na- 
leży wprowadzać do teatru przedstawień impre 
wizowanych, w których artyści nie tylko ról nie 
umieją, ale w dodatku mylą się ciągle w sytu- 
acjach, trzeba również dołożyć starania aby 
stroje, dekoracje i rekwizyta odpowiadały pew- 
nym przynajmniej niewielkim, wymaganiom ja- 
ke wolno stawiać każdej stałej scenie. Nie cho- 
dzi naturalnie o przepych, ani nawet o wytwor* 
ność, ale tylko o uszanowanie godności sztuki, 
i liczenie się z estetycznem poczuciem publicze 
NOŚCI. 

Wiemy, że teatr ludowy pracuje zawsze w 
trudnych warunkach, nie mając ani odpowied- 
niego budynku, ani wystarczających subwencyj; 
ale z drugiej strony jego powodzenie materjal- 


wet dziećmi. Odwołała go na stronę, dzięko- 
wała mu, on zaś słuchał jej słów, jak gdyby 
powinien je był zapamiętać, by módz powtó- 
rzyć je komu innemu. Wsunęła mu w rękę 
kopertę z pieniędzmi, mówiąc: 

To poślesz swej matce. 

Lift kiwnął głową. 

— A to, — powiedziała pani, wyjmując z 
kieszeni drugą kopertę... 


— Proszę się WED: — przerwał i 
sehowawszy pierwszą kopertę, wskazał na 
drugą. 

— A to? 


— Te dla ciebie, — odparła. 


— Dobrze, dobrze, — powiedział i scho- 
wał kopertę do drugiej kieszeni. 


— A to, — rzekła pani, wyjmując z kie- 
szeni srebrny zegarek, — to daje ci Dinina, 
abyś przypomniał ją sobie codzień rano, gdy 
gię zbudzisz. Lift wziął zegarek, przyłożył do 
acha, aby zobaczyć jaki ma chód, potem wsu- 
Ba go w trzecią kieszeń, kiwnąwszy głową, 
jakby chciał powiedzieć: — „tak“ to także by- 
ło konieczne!“ — i odburknął „dziękuję“ to- 
nem oznaczającym: „dobrze, teraz rachunek 
nasz jest wyrównany!“ 

— A teraz posłuchaj, — powiedziała, da- 
jąc mu swój bilet wizytowy, oto mój adres; 
jeśli kiedykolwiek będziesz czego potrzebo- 
wał, pomyśl o mnie, nie zapomnę o tobie. 
Uczynię dla ciebie wszystko, co będę mogła, 
kochany Lifcie. Lift wziął biłet, przeczytał, 
włożył do kieszeni i znowuż kiwnął głową, 
jak gdyby chciał powiedzieć: 

„Niech się pani nie obawia, gdy będę po- 
trzebował potrafię skorzystać!'. Potem wyjął 


Trwalsze od Wiedeńskich 


UBRANIA GOTOWE 


świeżo wyrobione prz oz 


Krakowskich krawców 


ne zależy właśnie od poziomu artystycznego, naj z Zagrzebia, do zapisywania się na Uniw. Ja- 


jakim stanie. 

— WIEC MLODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ w 
sprawie znanej rezolucji Schmida, o ogranicze 
niu napływu żydowskich uezniów do szkół śre- 
dnich, został zwołany na sobotę. Jest to o- 


czywiście sprawa czysto żydowska i nie sądzi: 


my, aby młodzież polska miała powód i zasa- 
dę mieszać się do tych obrad. 


— W SPRAWIE ZARZUTU SZPIEGOS- 
TWA uczynionego jednej ze studentek medy- 
cyny krakowskiego uniwersytetu miał się od- 
być wiec studencki dzisiaj w sobotę. odwoła- 
no go jednak, gdyż sprawa jest niedojrzałą, a 
owa studentka odpiera z oburzeniem oskarże- 
nie i twierdzi, że umieszczenie jej nazwiska 
na liście szpiegewskiej nastąpiło chyba przez 
nieznaną jej bliżej komplikację faktów. Spra- 
wę sę ma jeszcze rozpatrzeć sąd ludzi bezstron 
nych. 


— PODZIĘKOWANIE. I. Koło Tow. szko= 
ły indowej w Podgórzu zebrało w dniu 3 ma- 
ja br. przy Stoliku w rynku jako dar narodo- 
wy kwotę 67 kor. 89 hal. 

Kwota powyższa odesłaną została Zarządo 
wi Głównemu T. S. L. w Krakowie. 

Zarząd Koła poczuwa się do miłego obo- 
wiązku podziękować najuprzejmiej tak Szano- 
wnej Publiczności, jak wszystkim Panom i Pa- 
niom, którzy raczyli zająć się zbieraniem dat- 
ków, za tak wydatne poparcie celów Towa- 
rzystwa. 


— CHORWACI w KRAKOWIE. Z inicja- 
tywy krak. Komisji „Ogniwa“ Związku Tow. 
kształcącej się młodzieży polskiej w Austrji, 
odbyła się konferencja przedstawicieli Towarz. 
ogólno-akademickich, na której postanowiono 
wystosować do chorwackiej młodzieży 
akademickiej, opuszczającej z powodu znanych 
zajść uniwersytet w Zagrzebiu, pismo zapra: 
szające ją na Wszechnicę Jagiellońską. 

W sprawie przyjęcia Chorwatów na Uniw. 
krakowski, intecweniowała krak. komisja „„Ognie 
wa“ u J. M. Rektora, ks, dra Gabryla, który 
oświadczył, iż mimo spóźnionych wpisów, przy- 
jęcie ich nie napotka na trudności. 

Jak „Poln. Corresp.* donosi, u prezesa Ko- 
ła polskiego dra Głąbińskiego, zjawił się wczo= 
raj dr. Lndwik Kolankowski z Krakowa z u- 
pełnomocnieniem młodzieży akademickiej kra- 
kowskiej, by zaprosić studentów chorwackich 


zegarek, spojrzał nań i, uniósłszy palec do wy- 

sokości nosa pani, powiedział: 

i — Pozostał tylko kwadrans. Dorożka eze- 
a. 

— Czy nic niemasz do powiedzenia Dini- 
nie? — zapytała, nieco zmartwiona, wskazując 
na dziewczynkę, gotową już do odjazdu. 

— Panienko, — powiedział Lift — daj, po- 
niosę ci lalkę. 

Dziewczyna podała mu lalkę i ruszyła po 
schodach; chłopiec szedł z tyłu. 

Gdy siedziały już w doróżce, a pani po- 
żegnała się już z gospodarzem i doktorem, pod 
szedł Lift do drzwiczek i, podając dziewczyn- 
ce lalkę, powiedział: 

— Szczęśliwej podróży! 

— Spojrz! — wykrzyknęła dziewczynka, 
śmiejąc się i pokazując mu lalkę: — patrz, bu 
zię ma wysmarowaną żółtkiem! 

Błyskawicznie przemknęła przez mózg jej 
myśl: Pocałował łalkę. Zle go osądziła? Bie- 
dny Lift. Rasa nie ma tu nic do rzeczy! Co 
za niewdzięczność i niesprawiedliwość! A więc 
rzekła do Lifta, który przy słowach dziewczyn 
ki spuścił głowę: 

— Czy chcesz pocałować Dininę? 

— Bezwątpienia: — odparł. 

— Pocałuj go, — powiedziała do córki, 
popchnąwszy ją w stronę chiopca. Ten uści- 
snął ją i pocałował kilkakrotnie 

— Zegnaj Lifcie! — krzyknęła dziewczyn- 
ka, skinąwszy ręką, gdy dorożka ruszyła. 

Obróciwszy się ujrzały, jak stał pośrodku 
ulicy, spoglądając za niemi z czapką w ręku, 
z oczyma pełnemi łez, wyprawiającego swe 
„miny*, by raz jeszcze, ostatni, zabawić dziew- 
czynkę. 

KONIEC _ 


tylko w. 


gielloński. Dr. Głąbiński przedstawił Kolanko- 
wskiego pos. dr. Ployowi, który oświadczył 
gotowość pośredniczenia w tej mierze. 


Kalendarzyk niedzielny. 


Niedziela dnia 10 maja. 

Z Katedry na Wawelu o. godzinie 
9-ej rano procesja uroczysta z głową Św. Sta- 
nisława na Skałkę, a następnie suma celebro- 
wana przez ks. biskupa Anatola Nowaka. 

Teatr Miejski: popołudniu og. 3-6} 
„Kościuszko pod Racławicami"; wieczor o g. 
1-6j „Car oOamozwaniec*. 

Strzelnica: przed południem walne zgro 
madzenie członków, po poładniu strzelanie kon- 
kursowe. 

Torwyścigowy: po południu konkurs- 
hippiczny. 

Park Krakowski: po południu kon- 
do SLE przedstawienie teatru Rozmai- 
tości. 

Teatr Kineton: Cztery przedstawie- 
nia xinematograficzne z nowym programem. 

Ghromofotoskop: przy ulicy Flo- 
ryańskiej: Karyntja, Kraina, Pobrzerze i wyso- 
kie szczyty Alp. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 


Poniedziałek: „Król Stanisław Au- 
gust“. Driewięć obrazów na tle dziejowem zr. 
1764—1768 nap. Ign. Grabowski, występ. M. 
Tarasiewicza. k 

Wtorek: „Słuby panieńskie“ rom. w 5 
aktach Alekgandra hr. Fredry (występ M. Ta- 
raSiewicza). 

vroda: „Don Carlos“ trag. w 5 akt. Fr. 
Szyllera (na fundusz emerytalny Artystów tea- 
tru Miejskiego z łaskawym współudziałem M. 
Tarasiewicza). 

Czwartek: „Beatrix Cenci' trag. w 5-iu 
akt. Juljnsza Słowackiego (występ M. Tarasie- 
wicza). 

Piątek: „Car Samozwaniec* pięć akt. z. 
Wi dramatycznej, napisał Adolf Nowaczyń- 
ski. 

Sobota: „Romeo i Julja* trag w 5-iu 
aktach W. Szekspira (występ M. Tarasiewicza). 

Niedziela: o godz. 3:ej „Szkoła“ sztu 
ka w 4-ch aktach Z. Kaweckiego (ceny zniżo- 
ne do połowy). 

o godz. 4-ej wieczór „Romeo i Julja* trag. 
w 5-iu aktach W. Szekspira (występ M. Tarą- 
siewicza). 


— NAMIESTNIK Dr. BOBRZYŃSKI udzie— 
lać będzie posłuchań ogólnych we środy i nie 
dziele od godziny 12 w południe, a wyłącznie 
dla urzędników we wtorki. 

Dr. Bobrzyński przyjął we środę ks. me- 
tropolitę Szeptyckiego i członków kapi- 
tuły gr-kat. Na przemówienie w języku ruskim 
odpowiedział dr. Bobrzyński, że ma najszczer- 
sze chęci wobec zadań i potrzeb cerkwi ipro- 
sił o poparcie w trudnych stosunkach. 

Przyjmując dyrektorów szkół Śro- 
dnich we Lwowie zaleciłim Namiestnik czu- 
wać, aby młodzież nie stawała się narzędziem 
agitatorów politycznych. Młodzież użyta do tə- 
go, nie zachowa i nie wychowa w sercu tych 
ideałów, na których się opierać musi charak- 
ter i prawdziwa wiedza. 

We czwartek przyjął Namiestnik marszał 
ka krajowego hr. Badeniego ze wszystkimi człon 
kami Wydziała krajowego. f 

J. E. arcybiskup ks. dr. Bilczewski wysto- 
sował na audjencji, jaką miał wespół z kapitu- 
łą rzymską-katolicką u Namiestnika dłuższą. 
przemowę do dra Bobrzyńskiego, w której mię 
dzy innemi powiedział. 

„Witamy Cię z zaufaniem, bo wierzymy, 
że użyczysz naszym zabiegom najżyczliwszego i 
najskuteczniejszego poparcia. Tej życzliwości 
dlatego jesteśmy pewni, że podyktuje Ci ją Two 
je sumienie katolickie, oko i sąd historyka, ro- 
zum polityczny ito przeświadczenie, że jedynym 
celem, do którego duchowieństwo dąży, jest 
as dobro narodu i wszystkich jego sta- 
nów. 


p 


wiązku Kat. krawców 


Kraków, ulica Fioryańska 7. (Tuż przy Rynku) 


Lwów, plac Halicki 7. 


(Gdzie Centralna Kawiarnia). 
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Niech Cię, Ekscelencjo, Panie Namiestni- 
ku, Pan Bóg ma w Swej wielkiej opiece. 

My włączymy Twe imię w codzienne na- 
sze modlitwy". 

Namiestnik dziękując za słowa powitania 
księdzu Arcybiskupowi podniósł, iż przyrzeczo- 
ne mu tak łaskawie poparcie ceni sobie nad 
wyraz. Ceni je sobie zwłaszcza dlatego, że po- 
chodzą od Arcypaśterza, który od chwili, jak 
zasiadł na stolicy arcypiskupiej, był zawsze apo 
stułam miłości i zgody. Bez tego ducha miło- 
ści nie ma dla żadnego narodu i społeczeń- 
stwa prawdziwego, zdrowego rozwoju. Pan Na- 
miestnik z przekonaniem swojem katolickiem nie 
krył się nigdy i dlatego nietylko z obowiązku 
swego jako Namiestnik, lecz takżez wewnętrzne 
go swego poczucia będzie popierał to wielkie 
zadanió, jakie Kościół zawsze, a w chwili obec 
nej w kraju naszym więcej niż kiedykolwiek 
ma na pieczy. 


— KONDOLENCJE KOŁA POLSKIEGO. 
Hr. Andrzejowa Potocka otrzymała temi dnia- 
smi. od Koła. polskiego w. Berlinie następujące 
pismo: 

„Cios, który z dopuszczeria Bożego tak 
strasznie i niespodziewanie ugodził w szczę- 
ście rodzinne dostojnej Pani i catego jej domu, 
odbił się echem zgrozy w serach -mieszkań- 
ców trzech dzieleic naszych. Bo też ś. p. hr. 
Andrzej Potocki, nieodżałowany jej małżonek, 
powołany na wybitne i odpowiedzialne stano- 
wisko przez zaufanie mon»rchy, ste? się był 
chlubą swojego narodu, łącząc gorącą miłość 
i poświęcenie dla 1iego z wysokiem poczuciem 
sprawiedliwości dla innych powierzonych jego 
opiece szczepów. 

Koło polskie parlamentu niemieckiego, ze - 
brawszy się dopiero po wakacjach wielkano- 
cenych, prosi dostojna Panią, aby w nieutolo- 


nym swoim żalu zechcie'a przyjąć ten wyraz í 


bolesny współczucia serdecznego i niezgasłej 
pamięci dla cnót obywatelskich ś. p. jej mał- 
onka, w których to uczuciach z krajem się 
jednoczy. 

Koło polskie w parlamencie niemieckim, 
Ferdynand Radziwiłł, prezes, Roman Połczyń- 
ski, sekretarz. 


— MIANOWANIA w BUDOWNICTWIE. 
Minister spraw wewnętrznych  zamianował w 
służbie budownictwa państwowego w Galicji 
nadinżyniera Teofla Dujanowicza radcą 
budownictwa, a inżynierów Antoniego K or a- 
siewicza, Karola Gerstingera Jakó- 
ba Lieblinga, Wincentego Heina i Za- 
charjasza Wojciechowskiego nadinży- 
nierami. 


— PRZEMYŚL WOBEC JUBILEUSZU CE. 
SARZA. Dyrekcya Kasy oszczędności miasta 
Przemyśla na posiedzeniu w dn. 5-go bm. je- 
dnogłośnie uchwaliła — z powodu jubileuszu 
cesarza — wyasygnować z funduszów Kasy 
czterdzieści tysięcy koron na 
bursę włościańską. Z tej kwoty 30 
tysięcy Kor. ma być użytych na budowę gma- 
cha bursy, a 10 tysięcy na fundusk żelazny. 
Odsetki z funduszu" a będzie pobierać 
bursa przemyska na utrzymanie najbiednie,- 
szych uczniów, 


— WYSTAWA: PRZENYSŁOWA I. ROL- 
NICZA W JAROSŁAW. Komitet wystawy 
rozesłał już do wszystkich prawie frm zapro» 
"szomia do wzięcia ndzisła w mającej się odbyć 
wystawie wraz z warankewi i regolaminem; 
ktoby jednak jeszcze takiego zaproszenia nie 
otrzyma!, zechce się zgłosić do Dyrekcyi wy- 
stawy przemysłowej i rolniczej w Jarosławiu 
(Galija). P-zy tej sposobności komitet przy- 
Pamina, te termin-do zgłoszenia udziała upły- 
wa już z dbiera 1 czerwea b. r. 

DYMISJA p. FELDSI£EINA, Wielką sen- 
sacle wśród sfer finansowych i świata politycznego 
we Lwowie wywołała w sobotę popoł. wiadomość 
że znanego w szerokich kołach prokurzystę Banku 
hipotecznego, Hermana _ Fełdsteina, zdym'syono- 
wano w drodze dyscypl'narnej. 

Dymisja nsstąpiła na /osji Rady nadzor- 
czej, która radziła w zeszłą sobotę przed połu- 
dniem specya!nie nad w, airiem śledztwa dyscy- 
plinarnego, wyteczonego p. Feldsteinowi przez 
dyrekcję Bonku za szereg — jak się dyrekja 
delikatnie wyraża—„nielejalności* wobec Baku. 


Zakład pogrzebowy 


Wtajemniczer opowiadają, że jedną z ja 
skrawych „naielojalnośs*, miała być podwójna 
rola jaką p. Feldstein jako dyrektor prowadzo- 
nego przez Bavk hipoteczny Towarzystwa ele- 
ktrycznego odgrywa: wob Banka i berl'ńskiej 
firmy Siemers i Ha'ske, co nie pozostało bez 
materjalnych korzyści dt» p. Felóstejna. 

P. Feldstein wstąpi! do Banku hbipeteczne - 
go przed 11 laty, jako vrzędnik nizkiej stosun- 
kowo rengi, potrafił jednak w krótkiem już cza- 
sie pozyskać zaufanie ówczesnego dyrektora La- 
zarusa, awansował wkrótce na sekretarza dy- 
rekcyjnego i stał się prawą reką dyrektora. 

Syn ubogich rodziców, przed wstąpieniem 
do Banku tylko vrzęduikwe fondacji Hirschow- 
skiej, która urzędowała we Iiwowie, a następnie 
urzędnik Banku hipotecznego, który nie prowa- 
dził osobnych interesów, dziś į: st panem o ma- 
jątku przeszło pół miliona koron. 

Zdymisjonowany p. Feldstein jest z ramienia 
Banku hipotecznego delegatem w Redzie nad- 
zorczej strnavsowanej przez Bank fabryki kamie- 
nia sztucznego, oraz delegatem w Radzie nad- 
Zorczej Banku rolniczego. Bank hipotecz ay pra 
wdopodobnie i te godności odbierze p. Feldstei- 
nowi. 

Ten obrotny i sprytny żydek, potrafi? zająć 
w Banku hipotecznym i we Lwowie, stanowis- 
ko, które nie odpowiadało eni jego wykształce - 
niu, ani jego pracy. Trzeba było dopiero całego 
szeregu nadużyć, aby go wyrzucić z pozycji tak 
niezasiużenie zajmowanych. 


+ WŁADYSŁAW OCHENKOWSKI. Ze 
Lwowa donoszą: Wczoraj o godzinie 10 sj wie 
czór zmarł tu nagle na udar serca 
dr Władysław Ochenkowski, prof:: 
sor ekonomii politycznej na tutejszym uniwer 
sycecie, członek Akademii Umiejętności w Kra- 
kowie. 

Dr Ochenkowski brał jeszcze wczoraj u- 
dział w posiedzeniu naukowem. Po powrocie 
do domu zjadł w kole rodzinnem kolację; wsta 
jąc od stołu, zacbwiał się i upadł. Wezwano 
natychr ast kilku lekarzy, którzy mogli jednak 
już tyłko skonstatować śmierć. 


— MORDERSTWO w WILNIE. W tych 
dniach zamordowano w Wiłnie dymisjonowa: 
nego jenera!-majora Bvkowskiogo iŚm'erielnie 
poraniono jego żonę. Morderstwa tego doko- 
nano w okolicznościach nestępujących. 

Około godz. 3 w nocy po'icjant na ulicy 
uslyszał wołanie o pomoc z domu jen. Bykow- 
skiego, pobiegł więc do owego domu, otwo- 
rzył okno i wypuścił przez nie kucharkę, któ- 
ra pokazała mu przez szparę w Okiennicy je- 
nerstową, strasznie poranioną. Kiedy do sy- 
pialni jenersła weszła policje, zastała jenerala 
z roztrzeskaną czaszką, porenioną jenere'ową 
i ślady rabunku. 

Na dziedzińcu pod okaami sypielni znale- 
ziono zakrwawiony topór, a idac po śladach, 
odbitych na mokrym piasku, koło cmente' za 
wojskowego znaleziono czapkę i buży żo!'ier- 
skie, koszulę zakrwawioną, woreczek jenera- 
łowej, i bilet uwałriający na *nię szeregowca 
z batalionu saperów, Mikołaja Łanszk*ne Bu- 
ty zgadza”y się ze Śladami odbitemi na piesku 

Przy śledztwie okazeło się, że Mikołaj 
Łanszk*n, którego żona Katarzyna była ku- 
charką u Bykowskich. w sobotę późny n wio- 
czortem przyszedł do riej z wizyią Około 
god”. 11 w nocy zjawili się (w.doczrie zgod- 
nie z umową) dwaj żołnierze: Lacyn i Mebrin; 
z jednym z pich utrzymywała stosunek miłoc: 
ny pokojowa Bykowskich, Marja Sklerenkówna 
Cała kompanja bawiła się i pa do gódz. 2w 
nocy. Gdy Bykowscy zesnęli, Łansz*'n z Sie: 
kierą w ręku wszed* do sypialni i zade* jene- 
rałowi kilka ciosów w głowę. 

Następnie mordercy rzuciń się na miesz- 
częśliwą kobietą i zaczęli ją dnsić; gdy staci- 
ła przytomność, mordercy, przypuszczając, ż3 
ofiara ich nie żyje, usiłowa!: otworzyć kasę o- 
gniotrwała, lecz im się to nie udało, skierowa- 
li się zatem ku wyjściu  Wówczes spostrze- 
gi, że jenerełowa żyje, i Malinin uderzył ją 
trzykrotnie w głowę patrą żelazną, poczem 
wszyscy dom onuśc'li, udając się do szynku. 
Tam pili do goo”. 10 zcana i wiedy dopiero 
powrócili do koszar. 


Do morderstwa przyznali się wszyscy, à 


Łanszkin zezne!, że do zbrodniczego czynu na- 
mówiła go jego żona, którą, jek również po- 
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kojows, aresztowano. Obie one dopiero od 
piedawna znajdowały rię w słażbie u Bykow- 
skich. 


-- KONKURS NA POMNIK CHGPINA 
W WARSZAWIE. Sprawa budowy pomnika 
Chopina w Warszawie posuneła się nareszcie 
naprzód, gdyż został już rozpisany konkurs 
na budowę tego pomnika. Według ogłoszo- 
nych warunków do konkursu mogą stawać 
jedynie artyści polscy, zamieszkali tak w kra- 
ju, jak zagranicą. Pomnik ma być wykonany 
w naturze z bronzn i grariiu. Ogólny koszt 
budowy pomnika z wynagrodzeniem artysty 
n.e powinien przekroczyć sumy 60,000 rubli, 
Projekt ma być przedstawiony w modelu gip- 
sowym w kolorze białym, w skali jednej dzie- 
siątej wielkości rzeczywistej, projektowanej 
przez autora pomoika. 

Za trzy projekty względnie najlepsze z 
pomiędzy nadesłanych na konkurs przyznane 
i wypłacone będą nagrody: pierwsza rubli 
2009, draga rubli 1,50), trzecia rubli 1,000. 
Oprócz tego, za projekty wybrane przez sąd 
konkursowy do ściślejszej oceny autorowie 
ich otrzymują po 3€0 rubli. 

Sąd konkusowy będzie się składał z 9-ciu 
sędziów, jako to: z trzech ustalonej sławy 
rzeżbiarzy zagranicznych, dwóch  budowni- 
czych, dwóch malarzy i dwóch członków ko- 
mitetu budowy pomnika. Mianowicie do gro- 
na sądu (jury) wejdą artyści rzeźbiarze pano- 
wie: Bartholome z Paryża, Bistolfi z Rzymu, 
Charpentier z Paryża. Budowniczowię.: Józef 
Dziekoński i Mikołaj Tołwiński z Warszawy. 
Artyści-malarze: Miłosz Kotarbiński z War- 
sząwy i Józef Mehoffer z Krakowa oraz dwaj 
członkowie komitetu budowy pomnika, wy- 
brani przez komplet tegoż Komitetu. 

Termin dostarczenia prac konkursowych, 
nadesłanych z Warszawy został oznaczony do 
dnia 15-go kwietnia 1909 roku do godz. 2-ej 
po południu. Praca zamiejscowe winny być 
nadesłane i dostarczone nie później, jak do 
dpia 30-go kwietnia 1909 roku, razem z kwit- 
tem pocztowym na dowód, że były wysłane 
nie później jak dnia 15:go kwietnia. Po dniu 
30 ym kwietnia 1909 roku, żadne prace za- 
miejscowe przyjęte nie będą. 

— MORAWSKA OSTRAWA 7 maja. 

Rocznicę majową obchodziii również i Po- 
lacy. tutejsi, a vrządzony staraniem Koła T. S. L. 
w Morawskiej Ostrawie w domu polskim uro- 
czysty wieczorek zgromadził pelną salę uczes- 
ofków, którzy z przejęciem wysłuchali słowa 
wstępnego, wyzłoszonego przez p. Józefa Woy- 
narowsk'ego, dyrektore szkoły polskiej, oraz go- 
1ąco oklask'we!i wszystkie dalsze punkty pro- 
gramu, jak produkcje chóra robotników witko- 
wickich, giupujących się w Kole T. S. L. oraz 
deklamacje p. Makacha, nauczyciela szkoły pol- 
skiej. Szczery zapał wzbudziło „Kucie kos“ i 
deF!amacja Fınika Z „Kościuszki pod Racławi- 
cami“. Zakończył uroczystość żywy obraz: „A- 
poteoza konstycucji 3 maja“, 

— WIECE POLSKIE w NIEMCZECH. Wia- 
domo, że skutkiem barbarzyóskiego prawa, za- 
braniającego przemawiać publicznie Polakom 
pod zaborem pruskim w ojczystym naszym 
języku, wkrótce zamknąć się on musi w ko- 
łacn rodzin polskich, czyniąc z (nich nio- 
zdobyte dla Niemców fortece. Zanim to jed- 
nak nastąpi, dzięki niestradzonej działalności 
redaktora „Dziennika berlińskiego“, zasłużone- 
go dla sprawy ojczystej p. Franciszka Saleze- 
go Krysiaka, wszędzie, gdzie Połacy w Prusach 
tworzą większe kolonje, odbywają się i odby- 
wać będą wiece, uświadamiające rodaków na- 
szych pod względem narodowym. 

Po wielkich wiecach w Berlinie, na które 
zbierało się po 3.000 osób, odbyły ok tłum 
ne zebrania publiczne w Charlotenburgu, na 
Łużycach Brandenburskich i Hali, d. 10 b. m. 
odbędą się w Hamburgu i Lubece, d. 17 bm. 
w Magdeburgu, Copenick, Brandenburgu, Frank 
furcie nad Odrą i Hennigsdorfie, d. 24 b. m. 
w Poczdamie, Lipsku, Dreznie, Bernburgu i w 
odległej Kilonii. A sa 

Wreszcie na zakończenie udbędzie się w 
dniu 31 maja, przed wyborami sejmowemi, o- 
statni wielki wiec w Berlinie. 


Józefy HORAKOWEJ dawniej Nowińskićj prowadzi 
osobiście em. ofie. pol. HORAE. 
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Własny wyrób tenmien dębowych itp., wielki skłod trumien metalowych, wieńców itd. Urządza pogrze- 
by od skromnych do najwspanialszych po niskiej cenie i rzetelnej obsłudze, 


Str. 6 


GŁOS NABR0O.D U z 8 maja 1908. Nr. 214 


Telegramy. 


JUBILEUSZ CESARZA. 


BUDAPESZT. „Pester Lloyd* wskazuje 
na nadzwyczajną serdeczność toastów w Schön 
brunnie i życzeń, a zwłaszcza na nadzwvczaj- 
ną serdeczność telegramu króla włoskiego, u- 
zupełniającego mowę cesarza Wilhelma. Dzień 
czwartkowy był zarazem inponującą manifesta - 
cją trójprzymierza, co jest A Ai bardzo waż- 
nym, nadającym światu charakter pamiętnego 
dnia pokojowego. 

RZYM. „Trybuna“ donosi znaczenie wizy- 
ty książąt niemieckich we Wiedniu ze stano- 
wiska dziejowego i międzynarodowej polityki. 
Dzienniki wskazują na wielkie zalety charakte 
ru i wielką praktyczną mądrość cesarza Fran- 
crszka Józefa. 

„Osservatora Romano“ wielbi również 
wzniosły harakter cesarza austrjackiego, jego si- 
ły ducha i przywiązanie do wiary katolickiej, o- 
raz wysokie poczucie obowiązku. 


PARYŻ. „Eclair“ pisze o wizycie książąt 
niemieckich w Wiedniu, że idea przebijająca 
się z mów, musi wywrzeć na każdego głębo- 
kie wrażenie. Trójprzymierze otrzymało'tu swój 
rzóczywisty wyraz. Austro-węgiersko-niemiecki 
blok stał się z powodu wpływu swego na bie- 
żącą politykę nierozerwalnym (1) 


, LONDYN. „Times“ pisze, że w Europie 
niema żadnego panującego, któragoby naród 
angielski więcej podziwiał, niż cesarza Franci- 
szka Józefa. Cesarz austrjacki dowiódł podczas 
swoich rządów, że potrafi zastować się do po- 
trzeby nowoczesnych reform, przez co wzmo» 
cni? bardzo zasadę monarchistyczną. 


Z IZBY POSŁÓW. 


WIEDEN. Na wczorajszem Nos aenić 
Izby posłów toczyły się obrady nod wnioskiem 
nagłym hr. Kolowratha (niem. agrarjusz) 
opodwyższenie kontygentu rekruta 
dla obrony krajowej. 

Po przemówieniu wnioskodawcy, poseł 
Resel (soc, dam.) zapytywał, ezy podwyższe- 
nie nastąpi tylko dla tej połowy monarchii i 
czy wejdzie ono w życie przed zaprowadze- 
niem dwuletniej służby wojskowej. 

Następnie przemawiał prezydent ininistrów 
bar. Beck, w dłuższym wywodzie wykazując 
potrzebę podwyższenia kontygentu rekrutów 

obrony kralowej. 

Na tem obrady przerwano do wtorku g. 
11 przedpołudnięm. 

Na końcu posiedzenia pos. Markow, Klo 
facz i Breiter, wnieśli interpelację do pre- 
zydenta ministrów, czy mu wiadomo, że półu- 
rzędowe dzienniki Rzeszy niemieckiej aktowi 
hełdu niem. książąt związkowych 
przypisują polityczne demonstracyjne 
znaczenie, co niemiecką, a zwłaszcza Sło- 
wiańską ludność napełnić musi wielką obawą 
i czy prez. min. gotów jest złożyć oświadcze- 
nie, któreby zdołało te obąwy usunąć. 


POGRZEB DRA HERQLDA. 


PRAGA. Wczoraj odbył się przy nader 
licznym udzisle ludności pogrzeb dra Herol- 
da. Za trumną między innymi postępowali 
ministrowie Fiedier, Ebenhoch, Praszek, wi- 
ceprezydent Izby dr. Zaczek, oraz wielu po- 
słów, między tymi liczni polscy z prezesem 
Koła dr. Głąbińskim. 


STREJK ROLNY NA WĘGRZECH”. 


BUDAPESZT. Organ stronictwa ludowego 
(Alkotmany) donosi, że od kilku tygodni w 
gminach po drugiej stronie Dunaju ludność 
bywapodżeganą dostrejkurol- 
nego. We wszystkich wsiach rozrzucono 


masami pisma ulotne, które wzywają chłopów l wieś Nowołutkowską w ekręgu południowa ussu- 
aby czekali rozkazu przywódcy. Rozlepiono , ryjskim. Banda ta uprowadziła ze sobą dwóch 
nawet plakaty, wzywające do wysStą- ; kupców chińskich. Dla pościgu chunchuzów wy 
pienia przeciw oficyalisto m,! słano oddział wojska. 3-go maja chunchuzi na- 
duchowieństwu i żydom. Plakaty padli na wieś Orłówkę i Mitrofanówkę o 18 wiorst 
opatrzone są pieczęcią stronnictwa z r. 1848 od stacji Ussuri. Napad ten adparło wojsko, 
tamtejszego okręgu. W dobrach Esterhazego | przybyłe z pomocą. 30 chunchuzów zabito, a je- 
agitatorzy już teraz wzywają do strajku. dnego raniono. Raniony także jeden z włościen. 


PRZYSIĘGA. KONSTYTUCYJNA KRÓLA 
MANUELA. 


LIZBONA. Opina pubłiczna jędnogłośnie 
stwierdziła, że Lizbona podobnych objawów 
sympatyi dla króla, jak te miało onegdaj mioj- 
sce z okazji złożenia przysięgi przez kóla ni- 
gdy jeszcze nie przeżywała. Król 7 razy mu- 
: , siał pojawić się na balkonie pałacu Necessita- 

W Prusach Wschodnich postawieni będą des w odpowiedzi na owacje ludności. Także i 
kandydaci w Olsztynku i w Ostrowiu. = : sprawozdania z prowincji stwierdzają entuzy- 

Na Szląsku Górnym komitet zamianuje  gstyczne manifestacje w całej Portugalii. 


kandydatów polskich w okręgach: opolskim, | 

aS R i m A aa zas po- ; 

lacy popierać mają  kandydstów Centro: , NADESŁANE 

EE AŻ m 
SKANDAL PRUSKI. 
LEKARZ ZAKŁADOWY 
BERI.IN. We czwartek wiecz. ar3Sztowa- : ORUSKAWIEC 
no ks. Eulenburga, jako stojącego pod : B, ASYSTENT UNIW. i SEK. SZPIT. POWSZ. 


wych. 

śledztwem. Jak słychać, książę zostanie dziś ; JAK ZWYKLE OD 
ieziony do berlińskiego szpitala, miłosier- | WE LWOWIE ORDYNUJE JAE ZA 

I igo 27 ODER" TY PADY sor 115 MAJA DO 30 WRZEŚNIA. TEL. Nr. B.--- 


zia. 
BERLIN. „Local Anz.* donosi, że onegdaj rr 
o godz. 5 po poł. na zamku Liebenberg, na- j 
stąpiła konfrontaeja świadków Riedla! Pociecha gospodarza wiejskiego jest 
i Ernsta z ks. Eulenburgiem któraby- widok dobrze odżywianego bydła. Osiągnąć 
ła bardzo szczegółową i przeciągnęła się do ; to może łatwo przez regularne dodawanie do 
10. wiecz. |paszy Korneuburgskiego proagka 
Komisarz kryminalny Nasso i towarzy- , KĶKwizdy dia bydła. Przy braku chęci do 
szący mu urzędnicy pozostali do strzeżenia ; jągła, oraz do polepszenia młeka niema lepsze 
księcia na zamku, Sędzia śledczy zamierza, W . go ponadto Środka. Proszę uważać na markę 
razie jeżeli księcia jeszcze przez dłuższy CZAS : ochronną i żądać wyraźnie „Kwizdy Kor- 
nie będzie można przewieść z domu, zażądać | neuburgski proszek ‘dla bydła" z apteki 
kaucji 1 miliona marek. obwodowej Korneuburgu pod Wiedniem Fran- 
Jak świadek Riedl jednemu ze współpra- | ciszka Jana Kwizdy, e. i k. austr. węg., kr. ra 
cowników „Local Anz.“ opowiedział, ks. Eu- , myńsk. i ks. bułg. nadwornego dostawcy pre- 
lenburg zaprzeczył wszystkiemu, | paratów weterynarskich. 
ł 
| 


PRZED WYBORAMI W PRUSACH. 


BERLIN. Polski centralny komitet wy- 
borczy postanowił postawić we wszystkich 
okręgach wyborczych W. Księstwa Poznań- 
skiego kandydatów polskich na posłów dv 
sejmu pruskiego. 

Tak samo w Prusach Zachodnich, z wy- 
jątkiem Elbląga. 


anp- g r 


co świadek w Monacktium zeznał i twierdził, 
EEE HF" a a a 


ża nigdy go nie widział. Riedl na to powie- 

dział: , d A 
— Ależ książę, znam przecież pana do- Digestol @lück jest obecnie uznany ja- 
brze! Co tu powadaliemy Ejda 8 n powtó. ko najlepszy proszek trawienia, wypróbowany 
rzyłem, nie mogę niczego zmienić. Wszak z ; Przez najznamienitszych lekarzy i kierowników 
powietrza tego nie wziąłem ! szpitali z zadziwiająco dobrym skutkiem. Chcąc 
BERLIN. Swiadek Ernst zapytywany przez | Poznać ułatwiającą trawienie i regulującą sto» 
rozmaitych dziennikarz z wielkiem uburze- lec skuteczność tego przedniego środka, noj- 
M yY: lepiej zapytać się dobrego lekarza. Do Ar 

cia we wszystkich aptekach i droguerjach, [u 


niem wyraża Się o kw że książę mógł +: 2y: 

we oczy zaprzeczyć jego zeznaniu. YQWoiywat | wprost u wytwórcy: Rudolf Glück, aptekarz, 
się na to, że przecież nigdy od księcia nic nie | bodani VI, Hungaria- kórut 98, Cena pudeł- 
ka K. 8. 


żądał, na żadne Szantaże się nie puszczał. 

Jeden z dzienników tutejszych donosi, że 
Harden wymienił jeszcze siedmiu świadków bez 
wyjątku wiarygodnych, którzy zeznania Ernsta | 
potwierdzą. 

BERLIN. O aresztowaniu księcia Eulen- 
burga donoszą jeszcza, że ks. Eulenburg był 
właściwie już aresztowany we środę, Po dwóch ` 
urzędników naprzemian czuwało u niego e | 


przedpokoju, mimo to Eulenburg spokojnie 
przepędził noc i nawet nie zdradzał żadnego 
rozdrażnienia. Komisarz kryminalny z rana 
pojechał do Beriina po formal .y rozkaz aresz: | 
towania. Otrzymawszy w Berlinie rozkaz wziął ; 
doróżkę automobilową i przyjechał do Lieben. | Dr. Zenon Pelczar. — 

berg. Książe był widocznie przygotowany, bo ! b. długoletni lekarz zakładowy, ordynuje nadal 
nawet rzeczy były już spakowane. w Truskawcu Willa Zofia z dniem 16 maja 

BERLIN. Ks. Eulenburg wczoraj około Telefon Nr, 3. 


godz. 6 wieczorem został przez komisarza kry | ESIEEIEZIEJEZEZJ 


minalnego dostawiony do berlińskiego szpitala 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 


„Charite". 
NAPAD CHUNCHUZOW. Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krafa 


WŁADYWOSTOK. W. nocy, dnia 3-go j "* Pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


maja, banda chunchuzów około 40 ludzi, zbroj- ' EZEZJEZEZIEZJ EZ 


nych w karabiny szybkostrzelne, napadla na 
U 


Na bluwki i suknie na wszelkie ceny, jak również naj modniejsze omarne, białe i Ko- 
lerewe „Jedwabie Henneberga'* ed 75 ct. do zł. 11.85 ct, za metr. Opłatnie i 
, Wzory odwrotnie. 


SAden-Fabrikt. Kenneberg Arieh. nosiawca Dwor Jej 


dedwab Ślubny i ia) Wielka moda „1908“ 


oclone do domu. 


TEM  DUCHKSSE MESSALINA a, | 
IS: następnie: RADIUM. LOUSINA, TA r FTON 
UCHESSE, CREPE do CHINE, EOLIENA. VOILE, JN- 
DWAB MYRTOWY. ADAMASZEK, BROKAT, BROCHy, 

GAZA, MOROWY, SZKOCKI, CHINE, PBKIN i tsd 


Ces. M. Cesarzowej Niem 


Kr. 214 


PRZEWODNIK ADRESOWY 


Alwernia, Handle tow. mieszanych: 
KÓŁKO ROLNICZE, M 
Babice p. Alwemia, Handle tow. mieszanych 
KÓŁKO ROLNICZE. ` 

. Biała, Restauracye: 
JÓZEF CZAPLICKI. 
Bielsko, 
J. KLIMCZAK. 
Bochnia, 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE. č č 
Buczkowice, Handle tow. mieszanych : 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Chrzanów, 
Handle tow. mieszanych 
FRANCISZEK WACŁAWEK, 
Ciężkowice, Apteki: 
MARCIN KONIECZNY. 
Czortkow, Finansowe instytucye 
BANK ZALICZKOWY. 
Dębica, 
FRANCISZEK NOWAK. 
Masarze: 
M. WAŁASZKIEWICZ, w. ~ BE 

Dębowiec, Handle tow. mieszanych : 
KÓŁKO ROLNICZE. 

Dobrzechów, Handle tow. mieszanych : 
KÓŁKO ROLNICZE. - s 
Gač p. Markowa, Handle tow. mieszanych : 

KÓŁKO ROLNICZE. 
Gawłuszowice, Handle tow. mieszanych : 
KOPYCIŃSKI JAN. 


Fryzyerzy: 


Gorzyce, Handle tow. mieszanych : 
DRZYMAŁA ADAM. 


Jasło, Budowniczowie k 


JAN RYBAK. 
Fryzyerzy: 
LEON WŁADYSŁAW WIKTOR. 
Zegarmistrz6: 


STEFAN OLSZEWSKI 


Klecza górna, Handle tow. mieszanych. 
KÓŁKO. ROLNICZE. 


Kraków 
Agencye: 
AGENCYA HANDLOWO-TECHNICZNA INŻ. 
CZARNOWSKI EDMUND Lubicz L 2. 
Apteki: 
WISNIEWSKI KONST., Fłoryańska 1. 15. 
Apteczne składy: 
BANAK J., Szewska l. 5. 
Banki i instytucye finansowe: 
BANK GALICYJSKI dla bandlu i przemysłu 
Rynek 1.25. 
MILIA ©. K. UPRZ. GAL AKC BANKU 
HIPOTECZNEGO. Rynek 21. 
BANK ZIEMSKI Rynek l. 25, 
Blacharskie pracownie: 
KUCZYŃSKI Feliks, Krzywa 1. 6. 

Bławatnych towarów handle: 
KEUWERT JUZEF, Sukiennice l. 1. 
NIESIOŁOWSKI, K. Sukiennice 1. 24—25. 

' Bronzownicy: 
KOPACZYŃSKI, Floryańska ł 47. 
Cukiernie: 
MAJEWSKI ZYGMUNT, Karmelicka L 7, 
PIASECKI ADAM, Długa 10. 

Elektrotechniczne Zakłady: 

KLECZEWSKI T. Jagiellońska 9. 
Farb Perfum i art. sportowych składy: 
BEIM i Sp., Rynek 1. 37. 
Fotograficzne Zakłady: 
MIEN KLEMENTYNA, Kolejowa 11. 
Fryzjerzy: 
KOWALSKI HENRYK, DŁUGA 4. 
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które okolica winna popierać. 


Galanteryjnych Tow. i zabawek handle: 
CYPRYAN SZCZURKOWSKI, Grodzka 2. 
Haftów pracownia: 
ANTONINA PIĘTKOWA, dawniej w Czerni- 
chowie obecnie w Krakowie Grodzka 28. 
Kamieniarsko-rzeźbiarskie prac.: 
FISCHER MARYA. Rakowicka 14. 
PODGURSKI JAKÓB, Półwsie Zwierzyn. Ko- 
ściuszki |. 59. 

i Kawiarnie drugorzędne: 
KOŻIARSKA M., Rynek Kleparski 1. 8. 
SPYTKOWSKA MARYA, Mały rynek |. 6. 

Kolonialne handle i restauracye: 
AKSMANN L., Floryańska l. 31. 
HAWEŁKA ANTONI, Rynek gł. 1. 35. 
MACKIEWICZ ŁUKASZ, Długa 34. 
KUvMIERCZYK J., Anny |. 2. 

Kolonialne handle: 
RYGLICKI ADOLF, Mały Rynek |. 7. 
, , Krawieckie zakłady damskie: 
NIŻYŃSKA ANTON., Grodzka l. 39. 
Krawieckie zakłady męskie: 
MAJERAN LEONARD, Florjańska 44, I p. 
WĘGLARSKI TADEUSZ, Rynek l. 43, A. B. 
Lamp Składy: 
SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ, Pl. Szczepańskil 
Lecznicze Zakłady: 
ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY D-raChlumsky'ego 
doc. uniw. Jagiell, Rynek Klep. l. 12. 
Nauczycielskie biura: 
BIURO STOWARZYSZENIA NAUCZYCIELEK 
Karmelicka l. 36. 
BIURO KONCES. przez Nam. Stefanii Łapszów 
z Trembeckich Zwilling, św. "ana 1. 2, I p. 
Mąki i kaszy skłany: 
RUTKOWSKI, Szczepańska 1. 11. 
Masarze: 


SATALECKI WINCENTY, Floryańska 18. 
BIALIK JOZEF, Fłoryańska 1. 51. Filie Szpi- 

talna 17, pl. Maryacki 2. 

Medalików Fabryki: 

EMANUEL od św. Józefa SZERSZENIEWICZ, 

św. Krzyża l. 13. 

Mleczarnie: 

DOBRZYŃSKIEJ E., Sławkowska l. 12. 
MLECZARNIA DÓBR ŁUCZANOWICE, Pod- 


wale 1. 6 , 
Miodosytnie: 
ROBACKI K., Sławkowska 1. 26. 
Piekarnie: 


KRĘCINA JAN, pl. Matejki 1. 9. 
Platerowanych wyrobów składy: 
JARRA MARCIN, Sukiennice. l. 1. 

Powozów składy: 
CYRANKIEWICZ STANISŁAW, Sławkowska 32 
Restauracye: 

WÓJCIK PAULINA, Sienna l. 6. 

Rolet i Żałuzji Fabryka: 
PĘDZIWIATR WŁADYSŁAW, Zwierzyn. 1. 8. 
Rzóźnicy: 

BĘDZIKIEWICZ TOMASZ, Bracka 4. 
Ryb handle: 
ERAZM BROCZKOWSKI, Rybaki 2. 
użby wszelkiej kategoryi biura: 
ROZALIA KRASSUSKA, Jagiellońska 6. 
Studniarze: 
ALBIŃSKI STANISŁAW, Zwierzyniec 1. 88'(na- 
przeciw Klasztoru). 
Szczotkarze: 
BOJARSKI WINCENTY, Florjańska 15 
Wina Składy: 
FEDEROWICZ J., Szczepańska 3. 
Witrażów Zakład i wyrób mozaiki: 
ŻELEŃSKI S. Gabryel, Swoboda 2. 


Krosno, Tkackich wyrobów Fabryki: 
TKALNIA MECHANICZNA „KROSNO“ 
Restauracje: 
TANIA KUCHNIA. | 
Krościenko nad Dunajcem 
Handel towarów mieszanych: 


ANTONI WÓJCIK. 


Kryni 

NITRIBIT HENRYK 
Leżajsk, 

Apteki: 
KIAS HENRYK, 


ea, Apteki: 


ii Sląska 


Limanowa, Handle tow. mieszanych: 
KALENDKIEWICZ K. 


Iwów, Agencye dziennik. i biura ogłoszeń: 
SOKOŁOWSKI PASAZ HAUSMANA. 


Lwów 15 Sygniówka 
Fabryka makaronów „Bronisława“ 
BRONISŁAWY z Russockich Kasparkowej. 


Lut 


à ynia niem., Handle tow. miesz. 
KÓŁKO ROLNICZE. 


Łańcut, Tkackich wyrobów Fabryki: 
AKC. TOW. DLA WYROB. TKACK. i SUKIEN. 
Majdan Zbydniowski, Handle tow. miesz. 
KÓŁKO ROLNICZE. 


-~ Mielec, Handle tow. mieszanych: 
DEBICKI Antoni. 
ŁOJCZYK I. | | 

Myślenice, Fryzyerzy: 
SZLACHTOWA A. 

Nowy Sącz, Kamieniarskie Pracownie: 

DUŹNIAK JAN, ul. Długosza. 
Piekarnie: 
SKKUŁOWICZ K., Sobieskiego 330. 
Nowy Targ, Cukiernie: 
HUBICKI M. ay 

i Okocim, Browar: 

GOTZA JANA OKOCIMSKIEGO. 


Opawa, Kawiarnie: 


TOW. KASY ZALICZKOWEJ RZEMIEŚLNI- 
CZEJ i ROLNIK. 
Radłów, Apteki: 
KOZICKI ZYGMUNT. 
Rudawa k. Krakowa, Handle tow. miesz.: 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Rzeszów, Malarze: 
MICHAŁ WYWIÓRSKI, ul. Srednia 619. 
Restauracye: 
INGLOB 


Sokolniki p. Nadbrzezie, Handle tow. miesz 
KÓŁKO ROLNICZE. 
Stary Sącz, Szewskie wyroby: 
KRAJOWA SZKOŁA SZEWSKA. 
Stróże, Restauracye: 
LANGOWA DWORZEC. 
Wadowice, Finansowe instytucye: 
POW. KASA OSZCZĘDNOSCŁ 
Kolonialne handle: 
KANTOREK IGNACY. 
Szewskie pracownie: 


ZOFIA SUKNAROWSKA, ul. Cicha 264 (filia 
w Andrychowie). 


Cukiernie: 


Księgarnie: 


Restanracye: 
SZCZYPKA J. 
wieliczka, 
PALMOWSKI A. _ 
Tarnów, 
PISZ JÓZEF. 
Tenczynek, Browar: 
TOWARZYSTWO AKCYJNE. 
Trzciana kK. Rzesz., Handie tow. miesz: 
KuŁKO ROLNICZE. 
we» « Zakopane, Fryzyerzy: 
BOROWSKI. 
44 Lecznicze Zakłady: 
SANATORYUM DLA PIERSIOWO CHORYCH 
D-ra DŁUSKIEGO. 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY D-ra CHRAMCA. 
„Masarze: 
GALICA JÓZEF. 
Restauracye: 
KUCHNIA LUDOWA. 
Zegiestów 
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY. 
Zmigród, Finansowe instytacye: 
TOWARZYSTWO ZALICZKOWE. 
Zółkiew. Rzażbiarskie pracownie: 
JÓZEF LASKO rzeżba kościelna i asłnew 


Str. 2 


Uznanym obecnie, najlepiej doświadczonym proszkiem tra- 
wienia, który przez znamienitych internistów i kierowników 
szpitali z najlepszym skutkiem został wypróbowany i osenio- 
2 ny, jest wielce wychwalany 


DIGESTOL GLUGC 


Okazał on się jako sknte:.ny i przyjemny Środek ułatwiaja- 
cy trawienie i regulujący stolec. Ten wyśmienity środek 
zalecany bywa przez slawnych lekarzy i jest do nabycia w 
każdej aptece i droguorji za 2 K pudelko. Wysyłka poczto- 
wa: R. Gliok, apteka, Budapest, VI. Hungaria—kórat 93. 
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Maszyny de robót teykot. [ręczne Inb poruszane motorem 

przepysznie wykończone, do wszelkiego rodzaju przed mio» 

tów PSR CH jak pończochy, skarpetki, rękawiczki, ka- 
aniki, bielizna i t. p. zezznanej fabryki maszyn 


Edward Dubied $-Co Convet (Szwajcarja) 
Grand pri» Paryż 1900 
Grand prix Medyolan 1906 
Główne zasiępsiwo: J. Giedion Wien IX, Kokugasse 3. 


Odsprzedawcy i agenci na dobrą prowizy y poszukiwani! 
Pewny zarobek w każdym domu. 


(= 


O OO 


Ar, 314 


— hi tnie 


wysyłam każdemu 
mój wielki polski, bo- 
gate ilastr. kateleg 
łówny z przeszłe 
000 rycin. daskoma- 
łych instrumentów 
muzycznych wszel- 
kiego rodzaju. C.i k. 
dostawca Dwora 


Kanns Konrad 


wysyłka instremeatéw 
mtuzyczaych. 
Brüx nr. 477 


Comann y 
a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 


także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyó można 


do różnych celów 


Przy kupnie zważać Jlasze składy po- 


należy na to, aby ma- GAM; h 
szynanabyłą została x KAL 
w naszych składach. bocznym znak. 


Singer Co. Tow. akc. maszyn do szycia 


Kraków, ul. Szpitalna | 40. naprzeciw teatru miejskiego, 


Filie we wszystkich większych miejscowościach. 


Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera“ 


w innych składach, są wyrabiane na sposób jednego z na- K 


szych dawnych systemów. Nie dorównują one atoli ani 


pod względem konstzukcji, jak niemniej trwałości naszemu | 


najnowszemu systemowi maszyn do użytku domowego. 


Przeprawa pasażerów do 


Kanady, Argentyny i Brazylii. 
Żądać pouczenia. — Koresp ondentka wystarczy. 
Falck ć Gomsp. 


HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 


K orespondencyn wa wszystkich językach 


Wdowa 


w średnira wieku żyezy sobie wyjść 
za mąż za starszego wdowca lub 
kawalera, na stanowisku pewnom 


92 morgi lasu 


młodngo w jednej pareeli kwadrato 
wej z pozwoleniem na wykarezo- 
wanie pelowy do sprzedania po 230 
zlr. za morg. 11 km. od kelei. Urząd 


Enskawe zgloszenia pod lit. A. K, | parafialny Krowica koło Lubaczo- 
do Administr. tego pisma Anonimy | wą, Materjal leśny wart 30 —40 zlr. 
zostana boz odpowiedzi. 495 Za morg. 


maszyny do szycia O 


DNIACH t AMERYKI. 


OGŁOSZENIE. 


Wina do mszy św. dostać mo- 
żna u Ks Piotra Krawecza w Ha 
| nuszowcach p. loco Szepes megye 
Węgty. 

Stołowe wino od 50 h, 60 h, 
70 h, 80 h,i1 K liter. 

Tokaj samorodny od 1 K, 
K.30h,1K 60h, 2K.i3 
K liter. 

Tokaj słodki ,,Assuś od 5 K. 

K. 7 K. liter. 


wiadomiesi 


Znana Krakowska 
Pracownia Krawiecka 


Skwarczyńskiego 


przy ul. Szpitalnej została 
przeniesioną do domu l 11 
ul. Mikołajska. 


z a 


Począwszy od 15 maja prakty- 
| kuje znowu w kąpielach 


SALZBRUNN 


Równocześnie objąłem z po- 
wrotem kierownictwo tamtej- 
szego newego 


Jnkalałocjum u Heriuga 
Dr Schwarz kanita 


Specyalista chorób nosa, 
gardła i piersiowych. 
WILLA GERMANIA. 


R.PAWŁOWSKI 


KRAKÓW, RYNEK L. 18. 


poleca swe znakom 
te, przez hafciarP'e- 
pracownie krawiechi 
wypróbowane maszy 
' ny do szycia i do haf 
tu, którym żadne inne 
| dorównać nie magą. 

Niezrównano w szy- 
E i niedoścignione w hafeie. 4s- 


cajcie cenników. 


Szparagi z Górz 
najlepszej jakości w paczkach po- 
cztowych (Postkelli) franko do ka- 
żdej stacji pocztewej 5 kor. za poe- 


braniem Clemens Trevisani, Górz 


(Czechy). Skrzypce szkolne po kor. 
4.80, 5.60, 6.-—. Do tego smyczek 


H. Telesznicka pyy Hamono ia te stiatas 
Wymiana doz 
w KRAKOWIE przy ul. Szewskiej 1. 10 R adnego SIĘ ymiana dozwoiena 


(158 
Poleca: Kompletne urządzenia sa- 
lonów, sypialń, jadalń, stylow., ser- 
wis, porcel. saski składający się 
ze 134 szt., kantorek i sekretarka 
(ant.) dywany par.kie i zwycz., 
pianino, fortepian, biblioteki, biura, 
obrazy Matejki i Kossaka, bizuterya 
srebro, kandelabry, lampy „i różne 
sprzęty mah. i zwykłe. Ołtarz i Ta- 
bernaculum złocone. Wiele obrazów 
olej., Fisharmonia 4 głos. fir. Shio 
demayer Stuttgart. Powyższe przed 
mioty przyjmuje się w komis. 


lub zwrot pieniędzy. 


Piękny biust. 


Bujne piersi w prze 
ciągu £ miesięcy 
przez (Pigałki wscho- 
dn ie) PILULIES 
ORIENTALES 
jedyne, które roz- 
wijają piersi, 
wzmacniają jð, 
przywracają młe- 
dość i nżycżają 
Ù powabnejpełności 
nie szkodzące 
wcale zdrowiu. — 
gwaruncyą wolne od arseniku 
Proz głośne powagi lekarskie uzna- 
n Calkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposobem użycia opłatnie za na- | 
desłaniem K 6:45 lub pobraniem 
poczt. K. 6:75. (1644—13 


J. Ratié;Aptekarz Paryż. 


r kłady: PRAGA, Fr. Vitek &C e 
Wasesrgasge 19. — BUDAPEST 


Zakład artystyczno 
kamien*arki i budow 


Józefa KULESZY 


naprzeciw omentarza sc 
w Kratówie posiada (Pod 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia 
skowca, granitui mar 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobow. 
w miejscu i na pro-. 
wincyi. Telefon 759 


poleca 


Bolesław Wierzejski 


KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 
LINIA A-8, RÓG ULICY FLORYANSK'EJ 


Rowery | , 


| 
wszystkich systemów sprze- ( 


daje, wypożyczam, ma- 
prawy uskuteczriam. 
Kraków, Bracka 5, 


St. Lesniakow ski 
mechanik 


W ogrodzie 


naprzeciw cmentarza krakowskiego 
poleca się P.T. Publiczności najsto- 
sowniejsze drzewka ik wiaty. Do ob- 
sadzania grobów, jak również przyj-» 
muje się w abonament ozdabiania 
grobów po przystępnej cenie. 
E UKLANSKI 
Zarząd Ogrodów Oisza-Dwór 
o. p. Kreków. 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
PARYSKIE 


TOWARY GUMOWE 


Potrzebny jest zaraz 


m 06 CELGW ZAKITARDYCH — FOLEGAJĄ 
do praktyki do handlu tow. kole: P 
nialnyeh, delikatesów, win, órśw|jj Kraków, Rynek Główny il : $e? . 


CENNIN OARMO WYZYŁKA 
(-<zghzay E 0-6 0 


Na pewnej licytacyi 


zakupiłam 7.800 koszul damskich, z 
najłepszdgo szyfonu ze szwajcar- 
kiemi haftami i azurem. które 6 po~ 
wodu braku mjejeca sprzedaję po 
87 centów za Sztukę za zaliczką. 
„Okassionswarenhaas Wien VII* 
Neustiftgasse77.* Zamuwienia przyj 
muje najpóźniej do środy. 


składu nasion Ignacego Wysockiego 
w Radomyślu wielkim. 92 


JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Warma 


w Krakowie ul. Kanonióza l. 18 


Śtroliiia 


R swego przyjemnego smaka 
że i przez dzieci hętnie spożywana 


4 


"4%: przy chorobach piersiowych, katarach, 
Śa kokluszu, iuflnenzie, skrofulozie 


est Sirolina „Roche“ ordynowana przez licznych profosorów I lekerzy. Šire- 
lina podnooi apetyt i powoduje przez te przybytek wagi ciała. 


È 


Bazylea i Wiedo RIII'1, Nealinggasse 11. 


Lys 7 KY 
Ilustr. broszury F. I. „über Erkiltungsksrankheiten" darmo iopłatnie. © 5%. o 


7” Dognabycia na recepte lekarsk i 
w npibkash po 4 kor, za Hsszky. 


"aa. 214 GIOS NAROBU 8 maja 1308 r. Stu. 9 


Fabryka organów i harmonium K. Neussera/ 


w Neutitschein, Morapj. l ł 
założena w reku 1827 dostarcza własnego yrobu w instrumenty organwe z najlepszem urządzeniem pneumatycza oraz harmonium dla szkół i do użytku domowego. x 


U 


a EEEE 


pomp 


E kraków dnia 4 moja 1908. 


| Baczność! |. yt R (aan 
lay zapewniony ma każdy koron 18 do 25 Ogłoszenie licytasyi, 


u nas i łatwo zarabia Gmina miasta Krakowa roz- 


i adniawo bez względu n płeć, wiek lub na oddalenie. | pisuje niniejszem publiczną 
ygs w — Bliższych informaeyi udziela: „B X'i“. À 
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych | dowanie domu -mieszkalnego 
491. 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


Jana WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy pl. Szezepańskim, 
Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Ieiefon Nr. 331. 

Zekłałd podejmuje się zrządzoń pogrzektowych oraz Sprowa- 

dzania zwłok 2a wszystkich Frajów zuropojskisl. 1339 


licytację na całkowite wybu- 
we Lwowie, ul. Kołłątaja 2. | przy rzeżni miejskiej tj. w re- 

|alności L. k. 494 Dz. VII. w 
a | Krakowie. 

Plany przeglądać, oraz for- 
mularze ofertowe i wyjaśnie- 
nia otrzymać można. codzien. 
tnie w Biurze technicznem dla 
ibudowy rzeźni przy ul, Ko- 
pernika L. 1. l. p. w godzi- 
nach urzędowych między 9-tą 
rano a l-szą w południe. 

Oferty zaopatrzone marką 
stemplową na 1 kór., oraz 
kwitem kaucyjnym, pcświad- 
Sès | czającym, iź tytułem wadyum 
złożono w Kasie miejskiej 
najmniej 5 procent ceny ofe- 
rowanej, składać mozna na 
ręce Naczelnika  Adrninistra- 
cyi akcyzy. 

Ostatni termin do składania 
ofert upływa w piątek dnia 
15 maja br. o godzinie 13etej 
w południe, o której to go- 
dzinie nastapi komisyjae o- 
twarcie ofert. 

Pdministrasja akcyZy miejskiej 


Fkonom 


żonaty, młody, energiczny, z dabry- 
mi poleceniami i dłnższą pra 8 
zawodową, ohtznany w każdym kie 
ranku z gospodarstwem poszukuje 


RÓŻNO 


pod Radkostem 


Najstarsze, zaszczytnie znane uzdrowisko i stacja klimatyczna. 
Sezon od 15 kwietnia do 15 września. 
Bliższych jnformacyi udziela chetnie, oraz wysyła pros- S 

fpekty darmo i opłatnie ZARZ AD. 


Zakład aa 


Proszę żądać najnowszy cennik | epia płyt rajnowszych zdjęć darme i opłatn,. 
Pierwszy krajowy Skład 


Gramolonów | Fonograiń 
hurtowny i częściowy Id 
KRAKÓW, ol. Grodzka [, 71. 
Największy skład Gramofonów, Fono- t 
grafów i walców najnowszych zdjęć. 4 
Części składowe zawsze na składzie. | 
Reparacye wykon.się dokładnie i szybko. | 
Najnowszy Gramofon „TONAP”* z tubą | 
kwiatową wraz z 10 płytami 85 złr.: 


Gramofony i Fonograty, najnow. ke ne 
strukcyi od kor, i2 do 500, 


Roczny zhrt 
przeszło 
Bu00 wagonów 


stacja kol. 
Untsrthem. 


Mnterthemenanska 
Fabryka wyrobów glinianych 


| księcia Jana von Liechtenstein 
U utertiemenau przy Cuudenborgu 


us ZRP 1054 =": 


POLECA 


p. grwsza'Krakowsę A 


m posady zaraz lub odl lipca. Łaska- 
r zeni „M, t. rest. 
»  elektro-mechaniczna rozma ite malości na trotoiry, dła dworców, Kol, mle RIT poa 498 


| 

Płyty klienkierowe różnych gatunkówiwytrzy 
| mzarń, stajni, podworców it. d. dalej płytymo 
| 
l 


' PALARNIA KAWY 8 0x ETT 
F ' jkewe w tysięcznych wzorach od naj m 
PA wyborowe mniejszych do oiy ch (Produzoya ro pobli zu 
- >>" ` ozna 15 mili ve płyt) dłu kogelołdw" zę) 2 , K | 
` e. k bryk etc., podwójnie gładzene FRry K 
x g > 5 a t u n ] | we, wkłady do kominków, rury remizewo, cegłę kiia a ae" r oz 
i kerową (prasowaną na sucho o najwyższej Wy- o wydzierżawienia iemiołom 


.do spręedania lub wydzierżawienie 
karczma z kawałkieng gruutu. Wis- 
domość w kancelaryj Dra Francigz= 
j|ka MUSSILA adwokgta w Krako- 

wie, nl. Karmaliska | 15. 496 


vrzymałości do budowy filarow, prasowanzua 
wilgotno do budowy kanałów) płyty ściennei 
de fasad, cegłę gładzoną do fasad, daehówkę we 
wszystkich gatunkach czerwoną i glażurowe: 
ną. rury do drenowania, kafie do palenisk. 


KAWY 


palone Jiustrowane cenniki gratis i iranķo. Kùüthêrz 
najnowszym - Liczba zajętych robotników 700. - z bardzo Ej éwfadoctwami po- 
i najlepszym : Í lpo. Wojciech Jaggicki Witowice 
zapomocą | 


wise | THIERRY EGO BALSAM 


owietrza 
p z zieloną m-Zakonnie Najmnicjsza wysyłka 122 lub 61 albo f 
ką ochronną y patent flaszka Iamilijna do podróży ko- 


po cenach ron 5 — opakowanie darmo. 
4 t THIERRY'EGO maść centyfoliowa 
najprzystęp- Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k. 3760, — opakowanie darmo. Uzanane 
niejszych wszędzie jał» najlepsze środki domowe przeciwko dolegliwością żoląd= 
s kowym, zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzył i t. p. 
Rynek gł ea 1881 Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować: 


A. THIERY, Apteka pod Aniołem stróżem, Pregrada obok 
Rohitsch. Skład we wszystkich aptekach. 


Fotele na kółkach dla chorąch i do poruszania rekile 


kupuje się najlepiej we fabryce La Bauman | 52 alianach ogrodowych, żerdziach, 
na, Wien VI. Millerzasse 6 F. gdyż wią e pa = pa 3 
2 „3 : 7 i z it. 1 już przy małym "wtotzEa"Wy'- 
Ściciel firmy mająo długoletnią praktykę jest W | daje tony i akordy, spzawiająyc m0- 
możności polecić każdemu odpowiedni [fotel i ro- czywiście przyjemne wrażenie. Har- 
czy za to, ź6 wózek odpowie swemu celowi. —|menika wiatrowa ma 28 em. dłu- 
Firma ta polecaną bywa przez powagi lekarskie | gości i kosztuje 


R Pr 


66 zachwycająca suknia faldzi 
A „Violetta sta, a == m angielskim, za- 


„  dziwiająco piękna i najdokładniej wykoń- 
czona. ang. Szwy, najrożnorodniejszy fason, 
wypróbowany krój, leży znakomicie według 
ostatniej mody. 4 dobrego pólsukna czar- 
ne, bronzowe, tegetthoł, drap, szare, oliw- 
kowe, granatowe, także z męskich RY 


w deseń, t. j. w i kratę, zł. 450. jest dostawoą wielu Szpi tali wojskowych austr, tylko H. 3. — tylko, 
najlepsz kamgarudatdnsow kolor: FN iggy oh. |: Daławo dt 3-4 
ny tegetthof, bronzowy owy zł. 650. = aj sr 
Ze znakomitego najlepszego wrae enm HANNS KONRAD. 


tegetthof, bronzowegoi modnego angielskie- Dom wysyłkowy Briix Nr. 1348 


ge w pasy zl. 3298 Każdą suknię szyje się M |W mojej pracowni sokien dam- (Czechy). 
oddzielnie i ścisle według nadesłanej miary, 


| Ządajcie bogato ilustrowany cennik 
— nie fabrycznie. Jako miara wystarcza Sice udzielam legi -Aroju RaD aler aswierający przeszlo 3000 rycin dar- 
alipona przodu i tylu, oraz objętość pasa i wiedeńskim, oraz naukę szyciu mo i oplatnie. 
bioder. 
Wysyłka za pobraniem: 


_ „Zmrzgrossen Schossen-Schneiderel 
H. Auer, Wien IX|2 Nussderferstrasse 8-6. 


| SSE caruzazeręznaj 


46 lat 35, na rządowem Stanowisku z M 
„F [ O r a placą "roczną 2006 koron, ożeni się ód patoka 
z panną lub wdową bezdzietną. Po- į kuracyjny i deserowy z wlasnej pa 
KRAKOW al. Podwale 1, 10. sag wymagimy. Zgłoszenia wraz z |sieki, wysyła w 5 kg. paskach po 
Panienki zamiejscowe znajdą umie- fotografiami przyimuje K. W. Kra-| kor. opłacone, Ks. WI. Mikttka 
szczenię. ków główna poożt. poste rcstante, | roboszez, Kupczyńce, p. Denysów 


SŁ 10 GŁOS NARODU Nr. 214 


„FARBY OLENE. [E REIM 4 SPOBKA x |" 


wania werand, altan, „ogrodzeń, sztachet, scho- 7 
dów, okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, wo- RYNEK NR 27, KRAKÓW, LINIA A-B 
polecają pe cenach najumiarkowańszych 


Lakiery na kapelusze | Carbolineum — Tektury 
fawi Tennis. Rakiety piłki :4 ARB E smołowe do pokrywania 
; - ; 5 do farbowania máteryj. | dachów Smołowiec ga- 
| ' sszelkle inne przybory w mjw. wiere. | FARBY do PIÓR: zowy i drzewny. 


ent, Gips. Wapnoj 


hydrauliczne 
Płyty ilozacyjne, — Antimerulion. 


zów. bryczek, tarantasów i 


FARBY LAKIEROWE vo PODŁÓG 
Glazury do podłóg 


Mase francuskąi woskową 


tp 


bakiery, Kremy i Pasty 


do odnawiania i odświeżania żałtych 
popielatych i czarnych bucików. 


oraz „Parket Ro |] papier, lep i trzaski na muchy. Naitalina « Proszek na owady „Zacharim: i findeł'a' 
se do Posadzek | |icją paczulowe i kamfora rzeciw mo- HAMAKI 1 Md wrak. Proszek par ski na wagę, Rozpyłacze do pro Farby do fasad. 
i Podłóg—troustt. | lm, Tynktura na pluskwy. | dla dorosłych i dzieci Kownie Środkiprastwmysa iszozuron, | Farby na dachy. 


PŁASZCZE GUMOWE, PŁASZCZE NIEPRZE NOWOSC „DIABOLO“: 


MAKALNE PRZYBORY DO RYBOŁOW- l oka za a Przyrządy gimnastyczne sz] LINOLEUM. CERATY. 


STWA w NAJWIĘKSZYM WYBORZE BALO. j i 
NY i PIŁKI GUMOWE. KULE i KRĘGLE. HUŚTAWKI OGRODOWE ogrodowe ROGÓŻKI CHODNIKI PRZEDŚCIÓŁKI 


5000 zegarków gratis 


katalog wysyłam każdemu bez žadnoj dopłaty darmo | opłetnla! 


owości wiosenne 
luzkii halki © najśbież- 
szych fasonach jedwabnej | 
wełniane i batystowe. a 


M.BEYER& Spólka": 
Erara K. Pan) 


BANKU HIPOTECZNEGO |; 
W KRAKOWIE 
Wchód z Rynku głównego L. 21 


biura parterowe, telefon Nr 361: 
Wymian 1 ku i artościowe, : 
Ka WE LATE E 
iesowane ef bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw 
atracie przy losowaniu. 
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe-De- 


posits) w opancerzonych kasach ogniotrw: 
Oddział wekslowy. 
Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i ma 
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe. 
Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii prz; ulicy Zacisze. Osobny 
magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy. 


Wchód z ulicy Brackiej - parter . 


Oddział zaśtawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za po- 
ręką, zaliczki na zautaw papierów wartościowych i przedmiotów 
cennych (ze złota, crebra, biżuterył it. d). 

I. piętro — telefon Nr 7 
Dyrekcya udsiela informacyi w sprawie kredytów budowłanych i pożyczek hip. 
Koriapożdocia — Renia 


koron keron koron k 
Rosk.-Patent 3.— |Budzik 2.40|J. Budzik € —|Zegar Wachadi. 
Srebr. Resk. 56.—|Tarcza świec. 3.—|z biciem  8.—|70 ctm. 7.— 


Kolej. Rosk. 7 —|a biciem wież. 5. —|x muzyśxą 10.—|z hiciem wież. 9.— 

Srebrny, podw. |zegar kuch. 3.—|8 walców 12.—|s brdzikiem 10.— 

perty 8.— z mneyką  19.— 
Oryginalny Omega, Schaufhausen, Glashiite, Helios, Amalfa. c. k. vrze- 
downie kontrolowane od K, 13 —. jak równieź złote I srebrne przed- 

mioty po oryginalnych cenach fabrycznych. 

letnia gwarancja na piśmie. Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy, , 

t 

Tax Bóhnel, Wien IV, Margaretenstrasse 27/52 we własnym domu. |: 


| z O z U HI 
Upoważniony taksator i rzeczoznawca. Największa i najstarsza fir- jl 


a zalożona w r. 1840 — Katalog z 5000 rycinami darme | opta tale. 


Wyroby rymarskie i siodlarskie 
Uprzęże, siodła, kufry, torby, ne- 
cesery, portmonetki, etui, torbi 
myśliwskie, piłki nożne, paski ú 
gimnastyki i t. d. poleca po ce 
nach najtańszych 


Z.PIOTROWIC 
Kraków, Floryańska 8. 


Fluid Kwizdy 


Znnk wąż. — Fluid dla turystów. 
Z dawna znane, aromatyczne woioranie celem 
wzmocnienia ścięgien i mięśni. Przez turystów, 
rowerzystów i jeźdców ze skutkiem sbe- 
sowany do wzmoenienia i odzyskania [i 
z pewrotem Sprężytści po większych 
w ycieczkach. 
Cona 1 faszki K. 2'— "+ faszki K, 1'20, | 
Fluid Kwizdy prawdziwy do nabycia 
w aptekach. — lustr. katalogi darme 
i opłatnie. i 
Sklad główny: Franz Joh. Kwizda 
o. ik. austr. węg. kr, ram. i ks, bulg. 
dostawca Dworów. Aptekarz obwedewy, $. 
Kerneuburg bei Wien. (168 


Po bardzo niskich cenach wysyłam: 


wyroby lniane i bawełniane, bieliznę stołową, chusteczki do nosa, 
ezniki, adnmaszki, szyfony. 


SPECYALNOŚĆ: ręcznie haftowane koszule od K. 250 wzwyż. 
Najrzetelniejsza obsluga; wysyłka w każdej ilości zapobraniem, — 
za niesdpowiednie zwrot pieniędzy bez żadnej trudności. 


Emil M. Wiuternitz 
Przędzalnia wełny i bawełny 
NACHOD, Czechy. 


Filia Banku m sw ir ma w NE m pl 
w zakres o ankierskiej w zące szybko, za opłatą mierną, 
Na listne. zieczaii lab zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta. 


EG —— _ , <=" C 

Ces. i król. Apostolskiej Mości. Magazyn = 
» F d i h, d - 

RRVI. c. k. hoterja páńshvoma. a 


BESRA Najlepsza farba do pedłóg 


| FRITZELACK 


Wydajna! 


Z najwyższego polecenia Jego. 


|. 3 WE :J PO 
na wspólne dobroczynne cele wojskowe. Ta loterja pieniężna, jedynafw Poz PoE cata 


ustrji prawnie dozwolona, obejmuje 18,390 wygranych w gotówce, w +, d 
ihomme) kwocie-518.580,kor. We Y PA tapelusły ATOMIT 80.) wy 
łówna wygrana 200 Q00 koron 
wynosi: , w gódtówee. CO "RTC SI 
Ciągnienie odbędzie sie p EE 14 Maja 1908. 
Cena losu oreny. 

E Losy S$ do nabycia w oddziele Loteryj AŚ w Wiedniu "II,1 REUMATYZM 

Vordera Zollamtstrasse 7, w Kolekturach loteryj, trafikach, w urzędach gościec i t- p. Najlepszy środek u- 


podatk. poczt. telegraf. i kolejowych, w kaniorach wymiany i t. d, — - ie 
Plany Ey dla kupujących za darmo. Losy wysyła się bez oplaty porto- gziela ista 


wytrzymała ! HMlegarcka! 
W użyciu najtańsza |!! 


W pismach narkowych, z powodu swych hygienicznych | 
rzymiotów z uznaniami wspominana. j 
a składzie utrzymują w Krakowie Reim i Spółka, we Lwo- 
wie Alfred Beacook, w uświęcimiu Jakób Tobias, w Kołomyi 
S. i M. Feldmann, Wł. Brach w Nowym Sączu S. Lichtmann, 
w Przemyślu Ignacy Wohifeld, Jan Martynowicz, w Zywcu A. 
Waniek, A. Paluszkiewicz, w Drohobycza H. Krauz, w Czort- - 
kowie Lud. Noss, Mościska M. Kampf, Krzeszowice J. Edel 
man, Limauowa Zellner, Sniatyr M. Auerbach, Stanisławów 
H. W. Vogel. 


Karol BADER Monachium 


ryum. 
Z C. K. D keji Loteryji (Oddział Loterj państw. 
SA daii POZ A . 15 Kurfürstənstrasse 40-a. 


